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,,•0111ry'' gabinet prof . . Bartla 
Prezydent Rzpl. mianował dotychczasowy rzqd 

, . 

Rozwiązanie sejmu będzie odpowiedzią na votum nieufności dla rządu. 

Xmier6 GZY żyGie 
w pohańbieniu. 

Warsz. spr. parł. „Wiad. Codz." 
(Or.) telef.: 

Po przyjeździe premjera Bartla, 
który powrócił do Warszawy wczoraj 
zrana o godz. 7 ej rozpoczęła się w 
prezydjum rady ministrów o godz. 9 
konferencja premjera z ministrami. 
W konferencji tej wzięli udz~ał: pre 
mjer prof. Bartel, gen. Młodzianow„ 

ski, inż. Kwiatkowski, prof. Makowski, premjer Bartel udał się na Zamek, 
inż. Klarner, prof. Broniewski, inż •. , gdzie pri:edłożył Prezydentowi Rzpli· 
Romocki, prof. Staniewicz i p. Jur- tej listę gabinetu do podpisania. Po 
kiewicz. Rozmowa premjera zakoń · krótkiej konferencji z premjerem Bar· 
czyła się o godz. 1 O min. 50, poczem tłem Prezydent podpisał listę gabine• 
udał się on na Zamek. tu w niezmienionym składzie, a wite 

O godz. 11 min. 20 przed połu~ lista przedstawia sję następująco: _ 
Ostatnia nominacja .nowego" 

gabinetu, w którego skład wchodzą 

wszyscy bez wyjątku ministrowie do· 
tycnczasowego rządu próf. Bartla, 
otwiera nowy okres walki z sejmem, 
jaka się toczy od pamiętnych dni ma· 
jowych. 

Od pierwssej chWili po przewro· 
cie jasnem było, że po obaleniu siłą 

dniem po dłuższej naradzie z kolega· 
i swymi w ostatnim gabinecie prof. 

Senacka· kom. budżet. 
uchwała prowizorjum w brzmieniu rządowem. 

O godz. 10 reno zebrała si~ wc:zo Ze wnioskiem sen. Woźnickiego 
zbrojną rządu wyłonionego . przez raj komisje budżetowa senatu, pod prze qłosowaly kluby lewicy, piasta i Koło 
o~ecny sejm, winien był sejm się na wodnic.lwem sen. ł\delmane (Ch. D.) Żydowskie. 

tychmiast rozwiązać, wyciągając kon„ Prawica postawiła wniosek o skre Sanącka komisja skarbowo-bu-

sekwencje z wytworzonej sytuacji, w ślenie w ert. l wniesionego prelimina~ dżetowa na południowem posiedzeniu 

której parlament zupełnie stracił swą rza sumy 600,000 zł. z prowizorjum na rozpatrywała w dalszym ciągu ustawę 

niezależność i faktyczną możność wy· kwartał trzeci na budo we szkoły ttod- o prowizorjum budżetowem na kwar · 
chorążych w Ostrowiu. Jest to wniosek tał 4-ty. 

konywania kontroli nad działalnością demonstrzscyjny, wymierzony przeciw Ppłk. Petrażycki sprzeciwia się 
rządu. marszałkowi Piłsudskiemu. poprawce do art. 1 ·go stwierdzając, 

Sejm wolał jed,nak wieść marny Do art. 2 kluby prawicy wniosły iż kredyty ustalone zostały w lipcu, 

żywot fikcyjnego parlamentu, nad wniosek o restytuowanie projektu ko- w celu skoncentrowania szkół oraz 

któ. rym wisiał bat faktycznej dykta-) misji bud~et~wej sejmu_ okre.ślenl? su- przeniesienia ich zdała od wielkich 

tury i udawać, że ma coś jeszcze do my prow1zor!um na 4~0 m1l1on.ow .zł., m\ast. Przemawiał również min. skar· 
. . . , do nrt. B zas oostanow1ono wn1osk1 o hu Klarner przeciwko skreśleniom w 

Lista gabinetu. 
Premjer-prof. dr. Kazimierz Bar ... 

td. . 
Minister spraw wo jskowych -

marszałek Józef Piłsudski. 
Minister spraw wewnętrznych­

Kazimierz Młodzianowski. 
Minister skarbu-Czesław Klar· 

ner. 
Minister spraw zagranicznych­

August Zaleski. 
Minister sprawiedliwości - prof. 

Wacław Makowski. 
Minister przemysłu i handlu­

inż. Eugenjusz Kwiatkowski. 
Minister kolei-Paweł Romocki. 
Minister robót puhlicznycb -

prof. dr. Witold Broniewski. 
Minister oświaty - prof. Antoni 

Sujkowski. 
Minister reform rolnych - prof. 

W. Staniewicz. 
Minister rolnictwa - Józef Ra· 

~zyfiski. 
Minister pracy - dr. Stanisław 

Jurkiewicz. -p~w~e~zema, podczas, gdy me. m9gł restytuowanie 'go w brzmieniu komisji budżecie, prosząc o przyjęcie go bez 

m1ec zadnego naw~t złudzenia, że budżetowej sejmu. zmian. Referent sen. Krzyżanowski 

istnieć może tylko dopóty, depóki Wobec trwającego przesilenia rzą- sprzeciwia się również wnioskom sen. 

będzie bez szemrania spełniał wolę d~wego w chwtfi po.si~?zenia ~omi~ji Popowskiego i wypowiada się za Zaprzysiężenie nowych 
czynników rządowych. w1ce marszałek ~oźn1c.k1 pos.taw1ł w~1~ prz.yj~~ie~ budżetu bez z~ian.. Po mi·ni·stro' W. 

. . sek o odroc:zeme po:;1edzen1t1 kom1s11 wy)asmemach ppłk. Petrazyck1ego, 

Po ostatmem głosowaniu ~ad do goąz. ó po południu. Obecny na po sen. Popowski pierwszy wniosek do WARSZAWA, 27.9 (Pł\T) - Dnia 

prowizorjum budżetowem utrwaliło siedzeniu komisji · marszałek senatu art. 1 ·go wycofał. Wnioski sen. Po· 127 b. m. o godz. 6-tej odbyło się na 

się w społeczeństwie przekonanie, że Trąmp~zyński zawiadomił. że zwolene ł powskiego ?=OS~ały odrz~cone. Us~a- Z~mku w ~b~cn~ści Prezy~enta Rzpłi· 

dalsze istnienie sejmu kompromituje n.a dzls. na godz. 4 po P.oł. plenarne po ":ę o prow1zor1um przY)ęto w hrzm1e• te1 ~aprzys1ęzemę członkow Rowego 

tylko samą idęę parlamentaryzmu. s1edzeme senatu odwołu1e. m~ se1mowem. . gabinetu. 

Głosowanie bowiem za budżetem 

wtedy, gdy się w gruncie rzeczy nie 
ma zaufania do rządu, gdy się ten rząd 
wprost nienawidzi - stanowi jedyny 
w swoim rodzaju przykład uległości 

„przedstawicielstwa ludowego. 
Nie chodzi nam w tej chwili 

o ocenę rządu p. Bartla. Jako rząd 

wyłoniony z przewrotu politycznego 
nie mógł on stanąć na stanowisku 
ściśle parlamentarnem ale rzeczą 

sejmu było czuwać nad tern aby god~ 
ność parlamentu była zacho wana, zaś 
w razie niemożności wywiązania się 

z tego zadania-ustąpić. 
Większość obecnego sejmu w 

swej krótkowzroczności pesunęła się 
tak_ daleko, że obaliła dwuch mini'"' 
strów, nie upewniwszy się uprzednio, 
czy będzie w stanie ostatecznie wolę 
swą przeprowadzić„ · 

Skutki . nie dały na siebie długo 
czekać. Ponpwna nominacja wszyst„ 
kich dotychczasowych ministrów jest, 

I 
I 

( 
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p~wiedzmy to ~twarde, poli.czkiem I „Koło Żydowskie" będzie oczy• 

wymierzonym sejmowi i parlamenta„ wiście tylko pod tym jedynym warun 

ryzmowi. · kiem mogło głosować za vófom zau· 

·Nie chodzi tu już bowiem o to fania dla rządu p. Bartla. 

z jakich pobudek większość sejmowa 
wypowiedziała się przeciwko temu 
lub innemu ministrowi i kto w da„ · 
nym wypadku tę większość stanowi. 
W grę w~hodzi tu _coś o wiele waż„ 

niejszego, bo sama idea parlamenta 
ryzmu w Polsce. 

A teraz staje sejm wobec alter~ 

natywy, albo żyć dalej w niesłycha­

nem pohańbieni~, alho też zdecydo 4 

wać się na krok stanowczy i przy naj 
bliższej okazji wyrazić votum nieufn~ś 
ci gabinetowi Bartla, co pociągne:łoby 
oczywiście za sobą rozwiązanie sej­
mu. Chyba, że w ostatniej chwili sejm 
otrzyma satysfakcję w postaC:i usu­
nięcia się z gąbinetu ministra oświa­
ty p. Sujkowskiego. 

Podczas ostatniego głosowania 

w sejmie posłoJl-e żydowscy wstrzy 
mali się od głosowania nad prowi„ 
zorjum budżetowem, oświadezając 

przez usta prezesa Hartglasa, że ma· 
jąc zaufanie do osoby premjera oraz 
do niektórych ministrów nie mogą 
Śię wypowiedzieć za ' gabinetem, w 
którym zasiada minister, stosujący na 
wyższych zakładach naukowych nor• 
mą procentową wobec młodzieży ży · 

dowskiej. 

Obecnie sytuacja się zmieniła. 

P. premjer Bartel oraz p. mar· 
szałek Piłsudski miał możność poz· 
by~ia się p. Sujkowskiego z gabinetu, I 
a jeżeli tego nie uczynił lub nie U• 

· czyni (przez usunięcie się p. Sujkow 
skiego „z własnej inicjatywy•), to hę 
dzie to 9znaczało, że solida·ryzuje 
się z poczynaniami p. Sujkowskiego 
i bierze za nie na siebie całkowitą 

odpowiedzialność. A przecie dotych­
czas mówiono powszechnie, że pan 
Bartel nie może sobie z p. Sujkow• 
slłim dać rady, że staczał z nim za„ 
cięte walki o zasadę zupełnego rów 
nouprawnienia wszystkich obywateli ..• . 

Bez względu na to, jak się skofi 
czy walka między sejmem, a czynni· 
kiem sprawującym obecnie dyktaturę, ' 
jedno, można z pewnością stwie.rdzić 
że najbliższe dni przyniosą wyjaśnienie 
sytuacji politycznej, i że na najhliższem 
posiedzeniu sejmu rozegra się osta· 
teczna walka o parlamentaryzm w 
Polsce. 

E. NEUOOLDBERG. 
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Otwarcie lorży Bnej Brith 
w Lodzi. 

W niedzielę wieczór odbyło się 

w Łodzi urorzyste otwarcie oddziału 

łoży Bnej Brith. 
Na prezesa został wybrany 

p. Oskar Kon, na marszałka-dr. Jó• 

vef Sachs, na „odźwiernego•-dr. J. 
Szweig, sekretarza-dyr. A. Perelman. 

Późnym wieczorem odbył się 

bankiet. 
Na. otwarcie przyjechali goście 

ze wszystkich większych miast Polski 

i zagranicy. 

Otwarcie kongresu między­
narodowego prawa autor­

skiego. 
WARSZAWft, 27.9 (PAT) Dzisiaj 

:rozpoczął się kongres międzynarodo · 

wego prawa autorskiego posiedze • 

niem uroczystem w sali rady miej· 

skiej, w obecności Prezydenta Rzpli ... 

tej, korpusu dyplomaty. znego,. przed­

stawicieli rządu z premjeram Bartlem 

na czele oraz delegatów organizacji 

i instytucji literackich, naukowych 

i prawniczych. zagranicznych i krajo­

wych. Delegatów wysłały instytucje 

wszystkkh nieomal państw, te za§ 

które nie miały swych delegatów by· 

ły reprezentowane przez przedstawi ... 

cieli dyplomatycznych. Na kongres 

nadeszły depesze wystosowane przez 

instytucje naukowe, polskie i zegra­

niczne. Sala była wypełniona po brze· 

gi publicznością. Dziś wieczorem od· 

b,dzie się się raut, wydany przez 

koła literąckie i artystyczne. Jutro 

zaś pierwsze posiedunie plenarne, 

na którem nastąpi podział na sekcje 

oraz wygłoszone zostaną, referaty na 

tematy ogólne. 

Ostra "\Valka z właściciela­
mi kopalń węgla. 

WftRSZF\Wft 27. (PłH). Minister" 

stwo przemysłu i handlu kominikuje: 

Wobec nieusprawiedl iwionej gos· 

podarki zwyźki cen węgla cła rynku 

wewn~trznego przez konwencje węglo~ 

wą od dnia 25 bm o 10 procent, • na 

wniosek ministra przemysłu i handlu 

zarządzone zostało przez ministra skar· 

bu natychmiastowe ścictganie od prze· 

mysłu węglowego podatku mnj!ltkowe· 

go w ten sposób, że dotychczasowe 

wpłaty 1, 10 zł. od tenny podwyższono 

do 3 zł. W ten sposób przemysł węgla 

wy wpłaci zamiast 3 m iljonów złotych 

- 9 rniljonów złotych miesięcznie. Po· 

aadto zamierzone jest podwyższenie ta 

ryfy eksportowej dla węgła o 20 .proc. 

VI porozumieniu z min. $pr. wew. 

wysyła min. przemysłu i handlu komi ... 

sję specjalną do zbadania kosztów wła 

snych i w razie udowodnienia pobiera· 

nia nadmiernych cen zastosowane zo· 

staną rygory kam~. 

Konwencja węglowa zawiadom iła , 

iż „nie moźe przewidzieć czy i w jakiej 

mierzl'.' będzie m gła spełnić swe zobo · 

wiązania wobec kroju". · 

WIADOMOSCI CODJIBNNE Ni 148 
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j k u w ł ó k n i a r z ·y. 
Wczorajsze konferencje w stolicy nie doprowadziły do porozumienia. 

Zgodnie z wezwaniem ministra 

pracy prLybyli rano do stolicy z ramie· 

nia przemysłowców p.p. Barciński, Rum 

pel, Pawłowski, Durski i Kerpert, zoś 

z ramienia zwi~rków łódzkich p.p. Wal 

czak, Kazimierczak, Plewiński, Otwinow 

ski, Jankielewicz i przedstawiciel maj„ 

strów fabrycznych. 
Łodzianie przybyli do gmachtt mi 

nisterstwa prec:y, przyczem z przedsta­

wicielami robotników przybyli również 

posłowie Ziemęcki, Waszkiewicz i 

Haras7. 
Główny in~pektor pracy p. Klott . 

postanowił że konferencje:: odbywać sit; 

i,ędą oddzielnie. 
Pierwsza konferencja odbyła się 

z przemysłowcami p~zy udziale okręgo 

wego inspektora pracy Wojtkiewicza i 

dyrektorów departamentów Ulanowskie 

go i Drewskiego. · 
Zagajając konferencję p. Klott ·po 

wtórzył przemysłowcom jeszcze raz żą 

danie robotników lódzkic:h i zawiado· 

mil ich o interwencji posłów, którzy do 

magają siE: ingerencji rzqdu by niedo" 

puścić do strajku; 
-Robotnicy łódzkiego przemysłu 

włókienniczego skarżą się na 

niskie zarobki 

które o 100 proc. odbieg8ją od wyka· 

zów statystycznych. 
W celu zlikwidowania zatargu we· 

zwał p. mini!ter przemysłowców do sto 

licy, by wysłuchać ich odpowiedź i e­

wentualnie 
zatarg zlikwidować 

bez zaostrzenia go. 
W Imien iu przemysłu zebrał głos 

dr. Sarc:iński, który wskazeł że .Już po„ 

przednia podwyżka 12 proc. nakazana 

przez premjera Bartla, pod\vażyła byt 

przemysłu pomimo to, przemysłowcy 

zgodzili się Oil nią, chi::ąc wykazać po· 

szenowanle dla władzy. 
Ot>ec:.oe żądania robotników są nie 

możebne do uwzględnienia, e to z tego 

powodu, że produkcja zdrohłaby, a do 

tego n ie moż 11 a dopuścić jeśli si~ myś· 

li o e1<sporcie, który ostatnio się 

wzmógł I to właśnie dzięki temu, że to 

wary nasze są obecnie tańsze od wy„ 

robów zagranicznych, a tej ostatniej 

broni przemysł nie może sobie wytrą~ 

cać z rąk. 
Ostotnio dzięki zamówieniom kon· 

junktura w przemyśle jest dobra, lecz 

zarobki przemysłowców ńie idą do ich 

kieszeni, gdyż przemysł ~d kilku lat za 

lega z wielkiemi należnościa:ni za su· 

rowce zagraniczne i długo trzeba b~„ 

dzie długi te spłacać. 
Punktualne spłacanie długów jest 

zwiąrnne z normalnym dostarczaniem 

surowców, a w przeciwnym razie gro· 

zić może 

unieruchomienie przemysłu 

z powołlu braku surowców. 

Z powyższych względów mowy 

być nie moie o udzieleniu robotnikom 

podwyżki plac. . 
Zdaniem dr. Barcińskiego, robotni 

c:y rr.ogliby więcej zarabieć, gdyby pra 

cowali dziennie 

P. minister przedstawił motywY 

odmowy orzemysłowców i swą propo"' 

zyc:j~ oddania sprawy zatargu a;bitra· 

żowi. 

P. min!ster oświadczył, ie w,c:1ągu 

dnia dzisiejszeJO prześle zapytania co 

do zgody na ubitn1ż czterem związkom 

przemysłowców, oraz trzem związkom 

robotąików przemysłu włókienniczego, 

związkom 111rac:owników umysłowych i 

majstró;iw fabrycznych. , · 

O ile przemysłowcy zgodzą się na 

arbitraż, to sprawa oc:zywiśc:ie zo-stanłe 

załatwiona w drodze pokojowej 

i rząd wyznaczy podwytk~ według orze· 

czenła arbitr~żowej komisji. 

· Gdyby przemysłowcy w dalszym 

ciągu nie zgadzali się na arbitraż, to 

rząd zastanowi się co ma uczynić. 

Po tern przemówieniu p. ministra, 

przedstawiciele robotnika w wskazali na 

dalsze postulaty, jak utrzymanie 

ośmiogodzinnego dnia pracy, 

spraw~ pracy lnocnej kobiet i młodo• 

co w miesiącu przy pełnem uruchornie cianych, oraz cały szereg spraw w f)fze 

nlu wa;sztatów dałoby ~ poważny zysk myśle włókienniczvm dotychczas nieza 

9 godzin, 

robotpnikom. ł h . • 1. t łatwionych, a utrudniajcicych spokojną 
o wys uc: an1u powyzszycn mo y c . _ 

wpw przemysłowców, główny inspek· 1 pre ę. . . . 

tor p. Klott wraz z asystującymi mu P. mm1ste1 _0?1ecal . wszyst~~e .t~ 

urz~dnikami udeł się do apartamentów spra9:'r rozpa_t:zyc 1 w ml~rę ~oznosc1 

p. ministra Jurkiewicza, któremu zrefe · zadosc: uc:zymc: słusznym ządaniom . . 

rował sytuację i przedstawił m11 moty· Przedstawiciele pracowników urny 

wy odmowy przemysłowców. słowyc:h wskazali że żądail!t nie tylko 

P. minister oświadczył, że jak mu owych 15 proc.. lecz i poprzednio nie 

wiadomo, robotnicy są zdecydowani otrzym~nych 13 proc. (b) 

przystąpić do strajku * * * 

o ile nie otrzymają podwyżki, lecz 

uważa że jedynem wyjściem . z sytuacji 

b~dzie arbitreż i jego bezstronne orze· 

czenie w tej sprawie. 
W odpowiedzi dr. Barciński oświad 

czyi że zdaje sobie sprawę z teqo, te 
arb itraż w każdym razfe jakąś podwyż 

kę ;:>rzyzna robotnikom, a przemysłow· 

cy na to zgodzić się nie moga. 
Po kof.lferencji z przemysłowcami, 

p. minister odbył konferencje: z przed„ 

stawicielami związków robotniczych. 

Jak się dowiadnjemy, związki ro ... 

botnicze, pracowników 1.:1mysłowych i 

majstrów fabrycznych odb~dą ~o piątku 

wspólną narl!ldę i o ile do tego terminu 

przemysłowcy nie wyreżzi zgody na 

erbitraż, to ustalony zostanie termin 

srtajku. 
Co do stanowiska robotników, to 

jeszcze odhędą się narady i:.zy robotni· 

kom wystarc:zy komisja arbitrażowa i 

dopiero po tej naradzie wysłana zosta ... 

nie odpowiedż min~strowi pracy. (b) J 
, 

Krwawa w_ałka policji z ~andytami. 
3 groźnych opryszków schwytano. - Słynny zbój Zieliński ranny. 

Z Warszawy donoszą: I Podejrzenia o udział w kradzie 

Kilkakrotne bezowocne obławy ży prowadziły do nięjakiej Julji Ro 

na nieuchwytnego zbója Zielińskiego manowskiej, mieszkającej w samotnej 

doprowadziły do przekonania opinję, chałupce na końcu wsi. 

że 
Zaledwie policja ukazała się w 

tylko przypadek obejściu za~rody, z okna chaty 

może oddać go w ręce sprawiedli· gruchnęły rewolwerowe strzały. 

wości. Post. Gawroński padł ciężko ran 

Przypadek taki zdarzył się dziś ny. Towarzysze jego rozbiegli się, ota 

nad ranem. czajllc chałupę i położywszy się na 

Patrol z posterunku policji w ziemi, rozpoczęli rewolwerowy ogień. 

Grójcu wyruszył Strzelanina trwała czas jakiś. 

Scigano ich kalami bezskutecz„ 
nie. _ 

Gdy po chwili umilkły strzały, z 

chałupy, policja wkroczyła tam z re 
wolwerami gotowemi do strzału. 

Prócz Julji Romanowskiej zasta . 

no w izbie 

trzech bandytów z szajki 

Zielińskiego, 

Ministerstwo przemysłu i handl u 

poleciło odpowiedzieć konwencji iż c zy I 
ni jej kierowników osob i śc ie odpo wie„ 

dzialnych za sprawne, dostateczne zao · wczoraj o świcie 
Ujrzano nagle 

dwu drabów, wyskakujących 

przez okno i uciekających w stronę 

lasu. 

a mianowicie: Stasiewicza Marjana i 

dwu braci Ząbkowskich Stanisława i 

l1aksymiljana. 
Zeznali oni policji, iż dwaj lu· 

dzie, którzy zdołali uciec do lasu to 

p_atrz~nie _ry~ku wewn~trznego, a w ~a do wsi Kadłubek, aby przeprowadzić 

z1a u1 12 wmenia sabota z: u - zastosuje dochodzenie w sprawie kradzieźy 

reglament.l!ICJ e w~g la . świń, dokonanej tam niedawno. 

Skazanie towarzysza 
Jareckiego. 

WliRSZftWR, 27.9 (PIH). Dnia 

27 bm. w wydziale 8-ym sądu okręgo­

wego rozpatry wana była w trybie do­

raźnym sprawa przeci wko Lucjanowi 

Żabokl1 c:kiemu, jedne mu 7.e s pra wców 

napadu na kanto r wymi any p. Targo· 

wnika, przy ulicy Niecałej w Warsza· 

wie. Sąd w składz ie prezes ~ Gumiń ­

skie go or21z s t:dzió w Rybllczewskiego i 

Lorento wicza po wysłuchaniu wywodó w 

rzecznika i oskarżpnia podpro kuratora 

Switalskiego oraz po zbadaniu 23 świ l'Jd 

ków wyniósł WY.rok, skazujący oskarżo 

nego Lucjana Zaboklic:kiego na pozba­

wienie praw beztermino we c i t;ż lde 

więzi enie. 

Poincare podkreśla winę Niemiec 

za wywołan ie wojny. 
PARYŻ, 27. 9. (Tel. wł.) Pre mjer 'wojnę. Mimo to nie czyniliście wy 

Poinca re stwierdził na bankiecie b. odpowiedzialnym za to każdeQo niem 

żołnierzy i inwalidów w Saint Ger„ ca bez różnicy. Niemcy wnieśli strasz 

main w swojem przemówieniu, że liwe spwstoszenie do naszego kraju. 

Francja swych obowiązków wobec za Na. rozkaz sztabu generalnego, naru 

służonych koło ojczyzny b. żołnierzy I szono ne~tralność Belgji i rozpoczę~o 

i inwalidów nigdy nie zap~mni. Mów bezwzglęQne a okrutne prowadzenie 

ca podkreśla to tembardziej w clilwili wojny. Dzisiejsze Niemcy dezawuują 

gdy rokowania z Niemcami już się machinacje wczorajszych Niemiec. 

rozpoczęły. Państwa centralne spro · Wobec tego łatwiej będzie po„ 

wadziły na świat wprost niemożliwą dać sprawcom waszych ran rękę ku 

do naprawienia katastrofę - wielką zgodzie i pojednaniu. 

, 

Zieliński i „Rudy Janek", 

- nieodstępny jego towarzysz, groźny 

bandyta Łukomski Władysław. 

Aresztowani bandyci zeznali przy 

tern, że 

Zieliński jest ranny, 

o czem świadczą również liczne śla 

dy krwi w izbie. 

Lekko draśnięty kulą jest rów· 

nież bandyta Stasiewicz. 
Zawiadomiona o wszystkiem po 

licja trzech powiatów rawskiego, ra­

domskiego i ko7fienickiego zarządziła 

wielką obławę w lasach grójeckich, 

idąc po krwawych śladach Zielińskie· 

go. 
Tym razem zdaje się jui nie ule 

jlać wątpliwości, że żywy czy martwy 

Zieliński wpadnie w rętre policji. 

Obława trwa. 
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CO JEST Z AM•ESTJll? 
Poczciwy starowine, handlarz sta· 

rzyzny, uosobienie n~dzy trzeciej dzieł· 
nicy Lwowa zjawił si~ onegdaj u mnie, 
r.ie wiem po raz który. Nie miałem 
wątpliwości co do C'elu wizyty. Nie 
zdziwiło mnie też w pierwszej c.hwlli 
jego zachowanie. Ledwo przekroczył 
próg pokoju, skulony I nieśmiały, roz· 
płakel si~ na głos i łkał tak straszliwie, 
ie najtwardsze mógł zranić serce. 
Znam jego historj~. Krótka I smutna. 
Syn mając lat 18, po ukończeniu gim­
nazjum bezpośrednio przed maturą zo· 
sta~ aresztowany pod zarzutem przyna• 
łeżnosci do partji komunistycznej. Od· 
siaduje z mocy wyroku trzeci rok- wi~„ 
zienia, pozostają j'eszcze 2 lata do od· 
cierpienia. Zachorował. Gruźlica ..• 
Werunki wi~zienne dobijają go. Za dwa 
lata, gdy wypadnie mu wyjść wre<;zcie 
na wolność, nie bf:dzie komu z niej ko· 
rzystać. f\ to nadzieja jego i podpora 
w starości. Nie chce wiele. Stary oj• 
ciec prosi o ratunek dla swego dziecka. 
I zrozumieć niechce, że sama ch~ć PC" 
mocy nie wystarczy, że sic: }est popro· 
stu bezsilnym wobec jego wypedku. 
Mimo to ciągle przychcdzi i ciągle pro­

·Si, f\ może teraz„. Tak przywykłem 
do tej postaci. Lecz tym razem po 
krótkiej chwili wyjaśn i ło sie, ie nie z 
bólu płakeł... Z radości„. Gdzieś wy„ 
czytał, gdzieś zasłyszał o amnestji. Po 
rewolucji pr1ebacz(1... Teraz łetwiej po· 
móc mu moźna. Syn wyjdzie ne wol~ 
ność, wysprzeda resztki mienia, pora· 
tuje ge, moie przyjdzie do s iebie 1 be· 
dzie sie jeszcze mógł nacieszyć dziec• 
kiem. Nie mogłem mu wytłumaczyć, 
że i teraz nic poradzić ni e możne. O 
nmnestji mów ił wprawdzie premjer z 
trybuny sejmowej po objeciu rzl:dów. 
O skromnei, indywidualnej amnestji. 
F\le i o tern dotąd - głucho„. 

Odszedł niepocieszony starzec, ale 
i;ozostbło dr~czące .PYtenie: Co jest z 
amnestją 1 

P. minister sprewiedliwośd w WY'"' 
windzie prasowym udz!elonym dla od· 
parcia zarzutów o białym terrorze twier 
dził one·gdaj, że nieletni wi~źniowie zo· 
stali zwonieoi. Przynajmniej wydc:ił w 
tym kierunku polecenie, Cóż z tego ? 
Mog~ zapewnić p. mioistre, że syn owe• 
go starus1ka dotychczas siedzi i kilku 
innych młodoci21nych w1einiów, których 
rodzice cu:sto ze skargami na stosunki 
wi«=zienne . do mnie, jako członka sejmo 
wej komisji wi«=zierlriej, przychodzą -
teź. \Vierzę, że co p. minister publicz• 
nie zapowiedział, to uczyni ł. f\łe czy 
przypadkiem zarządy wi~z.ienne nie ig­
norują · rozporządzeń p. ministra 'l O 
tern powinien s i~ p. minister przekonać, 
bo u nas i to być może, a na podsta­
wie doświadczeóia sądząc, · wątpie, czy 
ktoś to mi~dzy bajki włoży. 

. Na jedno tylko zwrócić wypada 
uwegę. Z wywiadu p. ministra spr21· 
wledllwości wynikałoby, ie poj~cle nie• 
letniego wieku odnosi się do wieku 
więżniów politycznych w chwili obecnej, 
a zdaje się, ie wzgh:dy uznane i przy·. 
znane przez ministerstwo w1ężniom po• 
litycznym z powodu qieletniego wieku 
dotyczyć winny wszystkich tych, którzy 
w chwili popełnieni8 czynu, Z8 który 
zostali osądzeni znajdowali si«= w wieku 
nie.letnim. W tym wypadku skromna 
liczba zainteresowanych, o których 
wspomina p. minister w wywiadzie po~ 
wiekszy się niepomiernie. Tych wszyst· 
kich dotyczyć winno zarządzen i e zwol ... 
nie ni21 i dopilnowanie wykonania tego 
zarzztd1enia przez władze podl egłe mi ... 
nisters tw u I 

f\ le tylko prz ez to n ie! zostan ie u 
latwione u1gadnie nie, o którem dz iś 
publicznie mówić, zda je s i ę być iden· 
tyczne z narażen i e rr:i się na osobiste 
niebezp ieczeństwo. Mimoto coraz głoś· 
niej rcz l ~gać się poczyna wołan i e grun­
towne uporządkowanie stosunkó w w 
naszem w iezienictwi~, w szczególności" 
pod wzgl~dem traktowania wiE:żniów 
politycznych. Kto fałszywym wiedziony 
patrjotyzmem zamy kać zechce oko na 
prawd~, te11 o bezskutecznośc i jej zata­
jenia przekona s ię wtedy, gdy z powo· 
du wyzyskanie tych stosunków w pro• I 
pagandzie zagrimicznej bE:dzie za późno 

1 1m1~ polskie w opinji świata zohydzo· 
nem będzie w rozmierach nie dających 
się już poskromić. Nie wystarcza wy· 
pominaoie z powodu publicznego poru· 
szania tych spraN i nawoływania do 
nieszkodzenia państwu pr1ez ujawnienie 
prawdy. Należy. poważnie, sumiennie i 
gruntownie stosunki zmienić, aby zagra· 
nica nietylko nie miela prawe, ale nie 
miała powodu wyty kenla nam objawów 
różnych w naj'wy iszyrn stopniu nie hu­
manitarnych. 

f\ huma nitarnemi nie są nasze sto 
sunki więzienne i znośnem nie jest po· 
łożenie więźniów politycznych. Nie bę­
de c ytował ani mnożył faktów. Nie 
chciałbvm się spotkać z zarzutem ogła­
szenia fuktów nie stwierdzonych. Mu• 
szę się jednak z11strzec przeciwko temu, 
aby i ta część publicystyki polskiej, 
która od czasu do czasu daje wyraz 
dobrej woli w tej sprawie wszelk ie w 
ostatnich czeisach przytaczam:! przykłady 
zn~cania się nad wi~iniami w czambuł 
jako wymysły zlej wol i piętnowała, a 
to na tej podstawie, że urzędowe do· 
chodzenia faktów tych nil! potwierdziły. 
Wartość takich urzedowych · dochodzeń 
dla oceny rzeczywistych stosunków jest 

mocno berdzo mocno problematyczna. 
Jeden tylko przykład. P. minister, re­
aguJlłc na zarzut bicia więżniów pedaje 
że czasami przychodzi z powodu ,oporu 
więźniów wobec urządzenia władz wi«=· 
ziennych do bójki międży więtniami, a 
dozorca.mi w i~ziennymi, z której obie 
strony wychodzą poturbowane.„ Oto 
donosi mi rodzina wi~źnias politycznego 
w G r u d i. i ą. d z u, źe więźniowie za 
stal i tnm clęiko pobici, gdyż odmówili 
przyjęcia pożywienia . poniew·aż dowie· 
dzieli si~, że dwa wieprze padły I że 
plldlinę podaje im s i ę jnko pokarm. 
Jeśli ministerstwo w tej sprawie zarzą­
dzi dochodzenie, zarząd wi~zienny skro 
pulatnie zreferuje epilog oporu wid· 
ni ów, a · zamilczy o prologu. T ~kle refe­
raty nie dajci podstawz do zbadania sta 
nu rzeczy i do usunięcia źródła zła. 

f\ stosunki są - z małymi wyjąt· 
kami-złe. Zamiast ta i ć, tuszować, wy• 
bielać,-naprciwić zło. I 

Zwróc~ tylko uwage: na jedną oko 
liczność, wynikyją cą z własnych słów 
samego p. Ministra Sprawiedliwości. P. 
Minister stwierdza, .te okólnik z 1922 r. 
jest obok belgijskiego n:,jliberalniejszym 

Włosko-rumuński pakt 
„współpracy i prżyjażhi": 

(Korespondencja własna „ Wfad~mości Cod71iennych ") 
B u k a re s z t, we I czerwcu r. b. podpisano pakt przy· 
wrześniu l 926. jaźni rumuńsko-francuskiej, a dnia 

Pierwsze wiadomości o podpisa­
niu włosko rumuńskiego paktu współ„ 
pracy i przyjaźni przyjęto tu nad wy · 
raz przychylnie. Prasa stołeczna oma· 
wia szczegółowo ten doniosły fakt, 
przypisując mu nader doniosłe zna· 
czenie. Większość pism uważa, iż 
podpisany obecnie traktat, dający 
zupełną satysfakcję interesom ru· 
muńskim, jest wielkim sukcesem dy„ 
plomacji bukareszteńskiej. Jedynie 
prata liberalna ocenia znaczenie. trak· 
tatu włosko-rumuńskiego ze spor4 
dozą sceptyzmu, ata~jąc w ostry 
sposób kierowników rumuńskiej poli · 
tyki zagranicznej. 

Rokowania z Rzymem, zapocząt· 
kowane jeszcze przez liberałów nie 
doprowadziły przez dłuższy czas do 
porozumienia z dwuch względów: Bra· 
tianu domagał się, by Włochy raty­
fikowały protokuł bessarabski, Mus 
solini zaś uzależniał zawarcie włosko„ 
rumuńskiego paktu przyjaźni od pod· 
pisania przez Rumunję konkordatu 
z Watykanem. Spełnienie tych dwuch 
warunków natrafiało jednak na licz­
ne trudnośd, powodując zwłokę w 
osiągnięciu ostatecznego porozumie ... 
nia między Rumunją a Włochami. 
Rząd włoski starał się unikać wszel­
kich formalneści, które byłyby w sta­
nie wpłynąć ujemnie na kształtowa· 
nie się stosunków włosko sowieckich, 
rumuńscy liberałowie natomiast byli 
zasadniczemi przeciwnikami konkor • 
da tu. 

Sytuacja uległa zmianie w chwili 
dojścia do władzy generała Averescu, 
posiadającego rozległe stosunki we . 
Włoszech i będąceg(łł zasadniczym 
zwolennikiem porozul'Wienia rumuń· 
sko·włoskiego. Pierwszym czynem ge· 
nerała Averescu było zaciągnięcie 
mniejszej peżyczki we Włoszech, któ · 
rą prawie całkowicie zużyto na za 
płacenie dłuuu rumuńskiego za do­
starczony przez włoskie fabryki amu­
nicji materjał wojenny. W miesiącu 

/ 

16 września. r. b. zawarto traktat 
współpracy i przyjaźni między Ru 
munj~ a Włochami. Stosunki włosko· 
rumuńskie układać się będą, jak się 
zdaje, bardzo pomyglnie. 

Z okazji podpisania paktu przy· 
jaźni król włoski przyjął generała 
Averescu, dekorując go orderem Anu­
cjaty. W najbliższyclt dniach przybę· 
dzie do Bukaresztu specjalna delega· 
cja włoska z następcą tronu i mar· 
szałkiea dworu- królewskiego na cze ­
le, by osobiście zaprosić do Rzymu 
rumuńską rodzinę królewską. Podróż 
rumuńskiej pary królewskiej do Włoca. 
odbędzie się prawdopodobnie z po­
czątkiem wiosny r. p. 

Treść traktatu włosko-rumuń• 
skiego znana jest już z wiadomości 
telegraficznych. Jak wiadomo, w pod~ 
pisanym w tych dniach pakcie nie 
poruszono sprawy Bessarabji. Że jed„ 
nak kwestja ta była przedmiotem ro· 
kowań, wynika z korespondencji, ja· 
ka w tej sprawie odbyła się między 
Mussolinim a Averescu. Mussolini pi„ 
sał do generała Averescu, że sprawa 
Bessarabji będzie mogła być tematem 
specjalnych pertraktacji w terminie 
późniejszym, kiedy na to pozwoli 
ęgólna sytwacja międzynarodowa. 
W swej odpowiedzi stwierdza generał 
Averescv, iż przyjął do wiadomości 
odnośne oświadczenia Mussoliniego. 
Według planów pierwotnych pakt 
przyjaźni włosko rumuński zawierać 
miał wzmiankę o tern, że Włochy we„ 
zmą na siebie rolę pośrednika w ewen­
tualnych rokowaniach rumuńsko ro­
syjskich. Wskutek związanych z tą 
kwestją napaści liberałów rumuń­
skich, ustęp ten jednak w ostatecz„ 
nej redakcji traktatu opuszc:z:dno. 

Pisma rządowe donoszą, iż w 
najbliższym czasie podpisany traktat 
dopełniony zostanie konwencjCl go· 
spodarczą, a jeszcze w bieżącym mie· 
siącu podpisany zostanie konkordat 
między Rumunją a Watykanem. 

A. T. 

Czytajcie, prenumerujcie i rozpowszechniajcie 
„ WIADąMoSCI CODZIENNE". 

itod wzgl«=dem przepisów traktowanie 
wie:źniów politycznych. f\le p. minister 
sam uznaje, że okólnik ten obowiązuje 
tylko na obszarze b. Kongresówki. I\ 
wi~c z słów samego p. Ministra Spra„ 
wiedliwości wynika, źe w dwuch dziel„ 
nicach państwa, w Galicji i Poznań„ 
skiem obowiązują nadal przestarzałe 
przepisy zaborcze, nie czyniące :żadnej 
różnicy m 1~dzy więźniem pontycznym, 
a więtn1em pospolitym ! W Królestwie 
zaś, gdzie okólnik obowiązuje bywa 
przez władze wic;zienne ignorowany. 
Wprowadzić okólnik z r. 1921 na ob­
szarze całego państwa i dopilnować je• 
go zas.tosowania zgodnie z treścią i 
duchem przepisów przyczyni :się w o 
wiele wi~kszym st.opmu do odparcia 
zarzutów, mż najlepsza z zarz1,1tami po· 
lemike. 

1\ terez jeszcze sprawa na którą 
na tym miejscu JUŻ zwróciłem uwegę i 
o którą upominałem si«= z trybuny sej„ 
mowej. Sprawa wit:zienie odosobnio· 
nego stosowanego do więźniów, zasą„ 
dzonych ~ Galicji, a odsiodującyc:b 
karę w Poznańskiem. W myśl ustaw 
miejsca popełnienia czynu odosobnie„ 
nie jest obostrzeniem k&ry nałotonem 
w wyroku zwyczejnie przez jeden dzień 
w roku. W razie przytrzymania wi~foie 
w odosobnieniu policzyć mu należy w 
myśl ustawy z 1878 r. 2/& kary za ca· 
ły czas nałożonej kary. W1ętniowie sie· 
dzą w Poznańskiem nie jeden raz na 
rok, ale cały ro,k w odosobnieniu, a 
dobrodziejstwo ustawowe umniejszenia 
kary z~tego powodu nie bywa do nich 
stosowane. Oto pole dla p. Ministra 
do usunięcia całkiem zwykłego pogwał· 
cenia ustawy. 

I tak-aczkolwiek wobec nastro· 
jów wytwarzanych przez reakcyjną pra 
s«= słowo w obronie więźniów politycz· 
nycl,l identycznem się staje z wyrokiem 
braku patrjotyzmu-coraz głośniej i co· 
raz cz~ściej odzyweć s i ę poczynają wo· 
łania o poprawę stosunków. Więzień 
nie przestaje być ani obywatelem ani 
ctłowiekiem. Pr1ez ogie'1 szykan i nie 
tolerancji wychodzi bardziej zahartowa· 
ny w nienawiści do po1zeidku spolecz• 
n ego, którego padł Gfcarą. To chyba 
nie leży w interesie naszego systemu 
więziennictwa. ł\le óbok tego wołania 
nieśmiało dobywa si<= na wi«:tzch z po• 
śród krzyk.u potępienia gadzinowej pra 
sy nieśmiały głos, fądający zastosow~· 
nia w szerokiej mierze amnestji do 
wi~źnlów połitycznych. Kto rozważy 
zagadnienie to w swem sumieniu, przy· 
zna od razu sobie, źe tylko pewna lę· 
kliwość przed zatrutą opinją wstrzymu• 
je go od jawnej solidarności z żąda„ 
niem amnestji p()litycznej. F\ gdy r21z 
przyzn• się wobec siebie-nie długo, a 
przyzna się publicznie: Wolna, republi· 
keńska Polska nie może kratami wię· 
ziennymi gnębić z szlachetnych·choćby 
błednych„pobudek płynących idei. Bo 
idea gwałtem zgnębić się wogóle nie da. 

Kto nie Ella hasła tylko partyjnego 
albo demagogiczneg-0, z poczuciem od­
powiedzialności w sprawie amnestji po· 
litycznej głos zabierze, kto Z'h łaszcza 
zechce, by głos jego jako poważny był 
brany w rachube i granic możliwości 
nie przekroczył, ten nie powtórzy has• 
ła: otworzyć wi~z i en ia wszystkie i dla 
wszystkich. f\l e żądanie 21mnestji dla 
wi~źniów politycznych w stosunku do 
cherakteru czynu i czasu odcierpienej 
kary, pobudek caiałanl c .i szkody tylko 
zamierzof!ej, raz rzucone rośnia i rość 
b~dzie. Zie jest zostawieć· monopol 
tego żądan ir.i sferom komunistycznym i 
komunizującym . Dobrze byłoby w in­
teresie państwa, by odpowiedzielne 
czy nniki same uchyliły pokrywę bo zg~ 
szczona para jest niebezpie cznym roz· 
sadnikiem. 

Od o becnego Ministra Sprawiedli• 
waści p. Mako wskiego można oczeki„ 
wać zrozu mienia sytul!l cj i, po nim na.le· 
iy się teź spodziewać odwa gi. 

Po słowach wy wiadu dla użytku 
zewnętrznego, winny nastąpić poważne 
czyny dla dobra wewnętrznego. 

Dr. f\BRf\Hł\M INSLER 
poseł na Se jm. 
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Z życia · żydo„skiegO. 
Szykany rumuńskie 

wobec emrgrantów pa­
lestyńskich i eksportu 
polsk~ego na Wschód. 
Wystąpienie posłow żydowskich 

w komisji sejmowej dla spraw 
zewnętrznych. 

Podczas obrad nad sprawą raty 

flkacji polsko · rumuńskiego traktatu 
gwarancyjne6!o w komisji sejmowej 
dla spraw zagranicznych, zabrali ełos 
żydowscy członkowie tej komisji po­
słowie Reich i Frostig. 

Poseł dr. Reich wskazał na pa· 
nujący w Rumunji antysemityzm, na 
numerus clausus i agitację antysemi 
cką wśród młodzieży rumutiskiej. 

fakty te- powiedział dr. Reich 
- prawdopodobnie znajdą poklask 
u niektorych członków komisji sejmo 
wej, my jednak nieuważamy za szcze 
gólny zaszczyt zawieranie paktów z 

takiem państwem. 
Na znak protestu przeciwko sto 

s'Unkom panującym w Rumunji pe 
słowie żydowscy wstrzymają się od 

głosowania. 
Pos. Frostig w swem przemówie 

niu podał szeree konkretnych faktów 
ilustrvjących szyvany; stosowane 
przez władze rumuńskie przeciw emi 
grantom żydowskim, udającym się 

przez Rumunję do Palestyny. 
W związku z tern, jakoteż z U· 

trudnieniami czynionemi przez Ru­
munję polskiemu handlowi ze Wscho 
dem, zaprosił min. spraw zewn. po ... 
sła frostiga na konferencję, w której 
uczestniczył również poseł polski w 

Bukareszcie p. Wielowiejski. 
P. Wielowiejski przyrzekł, że 

wszystkie ~sprawy poruszone · przez 
pos. Frostiga, jakoteż przez polsko· 
palestyńską Izbę handlo\Vą będą 

przedmiotem obrad polsko -rumuńskiej 

koJnisji sejmowej. 

Zlazd zydowskich lite­
ratów r dziennikarzy 
Polesia i Wołynia. 
BRZESć, 27.9. (tel. wł.) Odby· 

wa się br zjazd literatów i dziennika 
ray żydowskich z Polesia i Wołynia. 

Ze~ranych literatów i dziennika„ 
rzy powitali przedstawiciele władz 

komunalnych oraz licznych zrzeszeń 

· tydowskich w Brześciu. 

UPTON SINCLAIR. 

lJłamywaGz. 
(Ciąg dalszy) .. 

J. Nasza mała Mamie, nie by­
ła nigdy zbyt silna. 

Biedny człowiek nie może ku­
pić dzieciom dobrego pokarmu, choć 
wie, czego im potrzeba. To nie jest 
właściwe mleko, jakie się tu w mie · 
ście sprzedaje. I dziecko umarło . „ 
sam nie wiem, na co. I pozostało 
już tylko jedno.„ Błądziłem codzień 

po ulicach aby znaleść pracę. Jak 

mogłem pilnować dziecka'? 
Jak mogłem mu pomoc? (Jego 

głos za.łamuje się ze wzruszenia) Pa 
ni, on był najpiękniejszym, małym 

chłopczY,kiem.,. z włoskami jak złoto. 
l taki zdrowy i silny. 

H. (szepcząc) I co się z nim stało'? 

J. Tramwaj go przejechał. 
H. Ach! 
J. Przejechał mu pierś. Przy-

szedłem w nocy do domu i dowie­
działem się o tern, o mało co nie 
straciłem rozumv. Czy pani sobiewy 
obraża, co to było dla mnie pa­
trzyć się na niego? Jego kochane, 
drobne ciałko było zmiażdżone. 

H. (w rozpaczy) Ach, przestań 

pan. 
J. Przecież mówiłem pani, że te 

nie będą ładne historje. Nie sądzi 

„ Dybuk" An-akiego 
w Jugosławji. 

ZAGRZEB, 27.9. Jak nam dÓno­
szą, teatr narodowy w Zaerzebiu przy 
gotowuje się na bieżący sezon tea_t · 
ralny do wystawienia sztuki An-skie­
go n Dybuk". Nowy dyrektor teatru 
narodowego widział we Wiedniu „Dy 
buka" u interpretacji „Habimy" i już 

wtedy postanowił wprowadzić tą sztu 
kę na · scenę jugQsłowiańską. Także w 

Osijeku, jedna ze scen miejscowych 
chce wystawić „Dybuka", co jest sta 
nowczo bardzo trudnem zadaniem dla 
tego miasteczka. . 

Nowy żydowski radca 
kantonalny. 

w rozwiązaniu najróżnorodniejszych 

za~adnień socjalnych żydowstwa. 

Księgarz Rom zmarł 
w Moskwie. 

I 

MOSKWA, 17. 9. W tych dniach 
zmarł w Moskwie Maxim Rom zasłu 

żony drukarz książek żydowskich i 
hebrajskich, współwłaściciel księgarni 
„Wdowa i bracia Rom". 

Żydzi członkami między­
narodowego kongresu 

mechaników. 
ZURICH, 'J7.9. W tych dniach od 

był się w Zurichu międzynarodowy 

kon~res mechaników. Udział w kon· 
gresie brało wielu teoretyków i prak 

ZURICH, 27.9. Podczas ostatnich tyków wszystkich narodowości. Szcze 

wyborów do. raci kantonalnych w zna gólnie między teoretykami znajdowa 

nym mieście przemysłowym St. Gal„ ło się wielu uczonych żydowskich o 

len udało się pewnym sferom wsku- ~wiatowej sławie. ru~dzy innemi: Pro 

tek nieznanej dotąd neder usilnej agi fesor Bredecki z ·uniwersytetu , w 

tacji antysemickiej zapobiec wybraniu Leeds, prof. Lewi-livita z Rzymu, prof. 

Żyda do rady, tak że ten został tył d'Adhemar, docent .Faculte de Scien 

ko członleiem zastępc,. Obecnie zo- ces" w Lille, prof. dr. Lichtenstern z 

stał radca kant6nalny w St. Gallen Lipska, prof. Korman z Aachen. Prof. 

prof.· Henschen powołany na uniwer Brodecki pochodzi z Rosji, żyje jed­

sytet, wskutek tego żydowski fabry- nak od najmłodszych lat w Anglji i 

kant Henri Reichenbach jako pierw- został obecnie profesorem uniwersy 

szy zastępca zajął jego miejsce. Wsku tetu w Leeds. Uniwersytet w Leeds 

tek wyboru Reichenbacha, współwłaś uważany jest za ognisko antysemi" 

ciciele największych zakładów tkac· tyzmu angielskiego. Prof. Brodecki 

kich w Szwajcarji, otrzymuje rada zaś, jako jeden z warunków jakie po 

kantonalna jako współpracownika, stawił przy objęciu katedry r:astrzegał 

jednego z najbardziej wykwalifikowa I sobie zwolnienie go od wykładania w 

nych przedstawicieli przemysłu. Pan soboty. Ten warunek został przez rek 

Reichenbach bierze także żywy udział torat natych~iast przyjęty. 

Protesty przeciwko prześladowa­

niu „niezależnych" w Polsce. 
Wf\RSZ/\W/\, 27. 9. (Od naszego 

koresdondente). Francuska pertja so~ 

cjalistyczne wystosowriła do pręmjera 

prof. B9rtla i do ambasadora polskie ... 
go w Paryżu depeszę protestacyjną 

·przeciwko prześledowaniu .niezależ · 

nych" socjalistów w Polsc'l!. 

W tej samej sprawie .labor par.· 
ty• w f\nglji zwróciła się do socjali 
stycznej mi~dzy'narodówki z prośbą o 

wspólnzi akcj~ orzeciwko prześledown 

niu .niezeleżnych~ socjalistów w Pol 
sce. Organ tej partji pisze, że nie 
otrzymnł jeszcze szczegółów w sprawie 
tych prześladowań, ele zna}~c cele : 
zadanitt partji niezależnych• w Polsce, 
której delegat dr. Józef Kruk został 

znproszony do f\nglji, uważa, iż P.P.S. 
me obowiązek przedsięwzięcia odpo 

I 
wiednich kroków przeciwko prześlado 

waniom .niezależnych•. 

-Kołtunerja torul\ska 
działa.„ 

TORUŃ, 27.9. (tel. wł.) Powstał 
tu oddział organizacji „Rozwoju". Od 
dział toruński postawił 1obie za za„ 

danle zwalczanie kupców żydow­

skich przybywających na Pomorze z 
jnnych obszarów Rzplitej. 

Skandaliczna rewizja 

u rzeżaka żyd. w Gdań~ 
sku. 

GDł\ŃSK, 27 (tel. wł.) Wśród 

ludności żydowskiej Gdańska pant1je 
· wielkie oburzenie z powodu nash;pują­
cego zdarzenia: 

We cnwartek, w pierwszym dniu 
świiit żydowskich przybyło 6 agentów 
policyjnych do r1ebke Icchaka Somol­
skiego (ul. Oliwertar 10) i przeprowa· 
dzili ścisłą rewizję w jego mieszkaniu. 

f\genci na poc1ątku oświ•dczyli, 

że szukaJCl w 1111eszkaniu So1110lskiego 
fdszywych paszportów, które rzekomo 
miały si'l tu znajdować. Dopiero pót„ 

nłej wyjawili właściwy cel Ich r•wizji. 

Okaza10 się, że rzdek Somolskl 

jest oskarżony o zarznięcie dziecka w 

jego mieszkaniu. 
W tym celu przesłuchano pięciolet 

niego syne Somolskiego, Szmula Zan~ 
wlla. Pytano go, czy był obecny wów„ 
czas, kiedy ojciec zwiąuł dziecko i czy 
wie„. gdzie ojciec schow•ł znrznięte 

dziecko. 
Po ścisłej trzech godzinnej rewizji 

agenci znbrali ze sobą w n•czyniu krew 
po zermi~tych kurach w celu przepro· 
wadzenin enalizy, czy nie jest to krew 

ludzka ... 
O godr. 4 ·ej agend opuścili mie· 

szkanie i sporz11dzili protokuł o rzeża~ 
ku i jego rodzinie. · 

O rewizji zaalarmowano natych­
miast znrz.ąd QIT)IOY żydowskiej w Gdatł 
sku. 

Specjalna delegacja gminy żydow 
skiej zw1ócila się nntychmiast do pre­
zydenta policji, który oświadclył, ie 
był poinformowany o rewizji. Sprawa 
ta jednak już została zlikwidowana. 

W sferach żydowskich w Gdańsku 

są zdanie, iż nie należy przejść do· po· 
rządku dziennego nad sprnwą tej dziw· 
nej rewizji, i że należy zbadać przyc?y 
ny, które spowodoweły to skandeliczne 
zdarzenie. 

pani, że gdyby widziała coś podob· góry! A. Och! 

nego, mu~iałaby sama zacząć pić? H. Wstrzymaj się! J. (śmiejąc się SEyderczo): O takt 

·(Padając w tył) Od tego czasu sta· A. Co to ma znaczyć'? A. Pan jesteś tym człowiekiem. 

łem się łajdakiem. · Szukałem pracy, H. Wstn;ymaj się. Przyrzekłam J. Jestem nim. 

ale. nie zależało mi na niej. mu wolność. H. Harveyn, ty przedłożyłeś mu 

Tylko czasem myślałem sobie, że A. Moja droga„. papiery do podpisania? 

chciałbym spotkać tego młodego ad· H. Daj mi broń! A. Tak przypominam sobie. 

wokata. A. Dlacze~o? j H. Czy powiedziałeś mu, ce tam 

H. (wstając) Ach! H. Daj mi ją. (bierze rewolwer) było napisane? 

J. Tak on dał początek wszyst· Teraz siadaj sobie. A. (wahając się) Czemµ pytasz 

kiemu. Dziś wieczór spotkałem dwwch J. (który wlepił oczy dziko na o to? 

łotrów. Jeden z nich był włamywa„ Austyna) Boże, to ten adwokat! H. Proszę cię, odpowiedz mi. 

czem„. chłopiec, który wchodzi po H. Tak, to on. A. Po co, droga? 

drabinach przez balkony. A. Co to wszystko ma znaczyć? H. Czy powiedziałeś mu, co tam 

I słyszałem jak opowiadał 0 do H. Przypatrz się temu czło„ było napisane. 

brym połowie. Powiedziałem sobie: wiekowi. A. Ależ maja droea. nie było 

to jest coś dla mnie . . będę także ta A. ( Podnosząc oczy) Po co? I mojCl rzeczą powiedzieć mu to. 

kim włamywaczem. I spróbowałem; H. Nie znasz go? H. Ach ! 

ale pani widzi, że żle to zrobiłem. A. Nie. AH. JRa zastępow..ałem firmę. 

Zdaje mi się, te jestem niezdatny do H. Przypatrz się baczniej! (od"' I · ozumiem. 

niczego. kręca światło) Nie widziałeś go nig · ~· Należało to do niego 'prze-

Austin (wchodzi z lewej strony; dy prsedtem '? czytac. 

z rewolwerem w ręku stoi, podsłu- A. Nie rzypominam sobie. Jak H. Do ni.ego! Do człowieka z 

chuje nie będąc zauważonym): Wiei- mu na imię? ( wypalonym. okiem I . 

ki Boże! H. Nie wiem. (Do Jima) Jak się I . A. Mo1a droga, ty tego me zro· 

H. Pan nie powinien tak mówić, pan nazywa? zumiesz. . . 1 

może pan ma większe powodzenie, J. Mó6!łby sam · s'obie przypo- J. (dziko~ Pan mm.e okłam'!ł: _ 

niż pan sądzi. mnieć Jim Taraday. H. W kazdym razie dopusciłes 

J. Nie, mnie teraz nic nie po " A. Taraday - już mi się obiło d'? t ego,. by flO ~prowadz?no. w błąd. 

może. 0 uszy. · Nie powiedział es mu. szczere] praw„ 

H. (żarliwie) Miej pan cierpli- J. (srogo) Próbował pan tę sztucz dy co ~n~czy dla mego ten. do~u: 

wość. Panu można jeszcze pomóc. 1 kę częściej, zdaje się . men~, Jaki skutek ten podpis miec 

Austin (idąc naprzód) Co to ma A. (do Heleny) Co on ma na będziAe. M . d . ł t 

znaczyć'? myśli? 
. _. OJa . ~oga, me m~g-em ego 

J~m (zrywa się dziko i sięea J. Przypomina pan sobie „Szpi· zrobic, ze~hcieJ to zrozumiec. Byłem 

po rewolwer): Ha! tal Sióstr•? Jednemu człowiekowi wy zastępcą firmy. 

A. (podnosząc broń) Ręce do paliła eksplozja oko.· D. c. n. 
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Czy to nie dziwne: jesknlfl ,stoll<?a 
noddunojsko w nowe malownicze sza ty 

sit przybiera. Ożywioifl sic: i zob~ru:i iei 

jQ parki i ogródkf, rozsypone po całym 
mieście; nłc:je Ringa, półkolem no prze 
strzcni kilka kilómet rów oto~zojticc sic: 
dzib<: orystokro<?ji i bogoczy, po kr yk 
Sfl kobi~rccm opodłych liSd , mieni&cych 
si<: w ·promieniach słońco ttczą ·kolo­
rów; wyrotnicj i dobitnkj zorysowujt} 
sit kontury pc;łacytów i wił na Kotożu, 

ogoło<:onych z gąszczu krzewó w. Głoś 

niejszym t\taem uderza ży<:ic wlclko 
miejskie. \Vracoj(l ogorzoll, wypoczc:d 

mieszkańcy; kowiornle gromadzą znów 

swych „stommg~~tc" , wrocojqcych do 
o\ablonej partyjki, do czarnej ł1nwy 

i politykowanio; trosk.i o nnleżyte przy­

witanie zbllżojcicej s it: zimy przyspo„ 
rzej~ wiele l:>iegoniny i ainbarosów. 

dcń <?oraz l;Jardzlcj przebiera swój <:h a 
rnkter przedwojenny. 

Plono~ony j łst przyjazd Stoni· 
słowski ego który wystawi wespół z 

Reinhordem kilka s.ztak. Teotr rosyjskr 
zapowie<iz lnl wiele goś<:in ny<'.h wyst\· 
pów. 0 1'e<:nic jut w !1.odern„theo tr grt\ 
zespól ro syjsko-nl~nniccki. P oztltem 
'Wi<;kszyeh niespodzitmek nie b~dz ie, 

gdyż fi minse teaiirów znajdajl) ·się w 
opoło(!h . Kilka z nich, i to pierwsza„ 

rzc:dnych ogłosiło up~dłość, n:szta wal 
czy l trodnościeim i mat\rjolnemi. Ol­
brzymi m nato mi&st poun;4_zc:niem <:ie· 
szą s i ę teei trzyld, wystaviojeice · rewje, 
li<.:zba których, jed no<:ześoie \Pystawio„ 
r. y<'h, wzro sło z ośmia ni:1 dlPonaś~ie. 

No Praterzt. G warniej l weselej 

ta obeen:e niż zazwy<:za j, w krótki m 

bowiem czasie zemknii:te zo ~ toną n~ 

.kilka mksi\ey body, karcf m)', karaze~ 

k i stllc tanc:<:zne. Zfltem śpieszą Wie· 
deńczycy by rnz jeszcze pogrątyć si' 
w wirze ze1>1.n12y. 

WejScic stłl nowi Protcrstcrn, nej· 
rm?hliwszy i najgwarniejszy bazer wie · 

<leńs ki. .Pstrokc.cizrm 1 krzykl!\iil ość 

barw ornż gwor przypominaji( wschód. 

Na wol y\1Hmio Włochów, sprzedtlją 

cych owoce z Połudn ia ; Czesi o po· 

c:zchxiych oczach ZM h 1 •• •a l::1ją k. id boski; 

owontury inwfllidów, gro.iących pro· 
tezci przechodniowi, alechc&cc,mu kaplć 

kh tosiemek lab zo połek ; drogc: zeiwo : 

1.a jei obdor <:i cygonie, rzc;polący na hor 

fa ch; piekielne dźw onlc:njc tramweiji; 
t rąbki pc:d iących emt. \V'oń ryb smo.to­

nych, pieczonego ml<:s<\ 1.eim.p kor~! · 

dowy<' h mleszo si:; z zopoclJem pota 

ludzkiego f lichej szminki spocerają 

cych prostytatelc. , 
Pa <:h wl ll jest si ~ 'IP Heiaptake, 

wiedeń.skim laska lm lońsklm i w oko 
mgnienia gwo r mitistei zomiero. Ciszo 

pi.maje dokoła. /'\o ·niejszy . pod mach 

wiotra przynosi dżwii; l~i elektrycznych 
orkiestr lub piski rozbawionych kobiet. 

.No przestrzeni kilka kilometrów 

rozci~g f'l il\ sic; tory s portowe i place 
tennisowc. Z gf}szczo zieleni wygl&dajei 
miłe ·ko ll?iorenkf, dyskretni<: oświetlone 

ezerwonemi lompkomi. Czoscm oato 
przemknie, cz~sem fiaker przejedzie, 
z r<;.sztą <:iszei ptmuje. 

Da 'il• nłcj po Iioaztolec roiło sic: od 
ekwipaży d'!»ora cesarskiego, powozów 

ksiązot i vtyszcz11~y<:h dygnitarzy; no 
koniach cw(lłOWłl li elcgan<:c:y ofi<:eromle. 
Ta w czosic aro~zystośd gwordjn ee­
Sf)rsko . odprawi ała ddilody, ri poczd1\'y 
l ad~F. wied eńsk i odświi;tnie obrony go­
dtinllmi pchol SI\ po wązkich dróż„ 

kti ch, by oczy napoić przepychem i bo 

gt:H:t\l7em, z kh pota, z ich pr~cy po · 

wsteiłem. 

No włośeiwym Proterze wre hu<:z 
na, wesoło zobowo. Trzeba godzinomi 
przechadzoć si,, by zdołoć wszystko w 
tym mctropoln iQrzysk lodowych zo~o 
czyć. Od ryka i pisku c:lektry<!zaych 
harmonji i .lrntarynek, wygry~ftjf)cych 

n12 ró2ne tony walgor11e piosenki i frag 
mcnty oper, zkwoffł<!Y<?h sic: \fi jeden 
bezłt1dny, dziki, ogłtisznj{iQY wrzosk po 
wstojc: przern2l!wy choos. Wrzcs~czQ 
wszystklcmi jc;zykomi · .dyrektorzy" cyr 
ków, koboretów, ponoptikmn, zopowfo ... 
doj~c n!ebywołcj otrok<:je. Błozny przed 
budnmi reprodakujt') swri sztakc;, chcQc 
gromlldt goplów do wnc;trzo zwobić. 

Chude: I wync;dzniole tonC'erki pokuaj(i 

swe wdzic;kl. 1"\.ognetyzer z tarboucm 
na głowie blyskowieznie usypio strach· 
l r1łą z<: strocha mieśnioczkc: koryntskf}. 
Chit'lczyk w jedwabnej szarie: przeclno „ 
sobie gardło '11ykr2yw1onQ szoblt), o po 

tc:m wleszo Si\ na włosnym work.oczu. 
Gromodo widzów oldoskaje mc;czennlka 
i przechodzi do Innej bady, żegnono po 

tokiem wyszukanych YJyzwisk „dyr ck to 
ro". No słoniMh i wiclblądoch przebic ... 
gL'ljQ fontostyczni jeźdźcy, skjeic wokoło 
postroch i zomc;t. 

Odnosi sic: wrożcnic:, lż sic; no roz 

tońC'zonym wollrnnie przebywo. Przed 
o~zyino jok w kokjdoskopie młg6jQ wo 
zy, haśtowki, rameiki nic:przcliczony<:h 
keirazc:I wioząc rozocho,one podkosnc 

l'lizzi, Flni, Jetu, Smietnnkc; przedmieść 
wiedeńskich. Gtl<!hy kh w strulnl<:och 

Z wic:ksie} przyjemoośclQ arz{\dzo 

si<: ostotnk wycieczki w piękne okolice· 
zamiejs)(ie . • VI sobotc: najzawzic:tszą , 

nojbordzicj zeiekkowieij&<'ćl d~Spatc: pro 

wadzi ladneść miosto na tcmll t jatrzcj 

szej pogody. Czy tylk o ł o dn : e bc;dzit '? 
1\ jeśli~ r:zcczyw i ś<'. lt pogodo sprzyjo., · 

o śmicie ia.ź, sz~z ególn i c w dzlcloi~ach 
robotnil!zych fon fory bu dz& mleszkoń ~ 

ców. Vlsfowoj i wyje.tdfoj zo miesto! 
Bezlitośnie \Pdzierajq si<; dź f1 i c;ki trąb 

przez okna, gwałcą sen, wy rrncojq z 

posłoń. Od ś~i ta ze wszystkich kierem 
k.ów pod(lżojQ ku dwor<:om kolejowym 

niezli(!zonc tłumy. Ekgt111eki arzc;dnik 

zamienia si~ no dziorskicgo chłopa ty· 
roJskiego o krótkich skór?trnyeh spod ... 
nioch i <:hnrei\\.terystycznym kapelasikcr 
z piórkiem. Wytworna Wiedenka nosi 

O bud owie Ży~owskiego Domu Akademick. w Warszawie. 
popisaj& si~ swq '!clnością, wolq kull'I 

mi w c)•l .ndry obro<:oj(l(!ych si' wypc-ho 
ny<:h dygnitorzy, cweitajei m hypodromie 

h · · k · h Na wezwanie prezydjum Auxi„ 

no swy<? pono fHlJptc; n}e1szyc ' w świe lium Aca demicum Judaicum odezwał 
cie, ezorujących nótktH h gwot dzlami 
podbite badsko; sakienk~ „DirndlH strój się cały szereg miast, które zgłoaiły 

\l?icśnioczki styrskiej. swą gotowość zebrania potrzebnej 

· · Obecnie zook rowam1 jest przygo sumy na wewnętrzne urządzenie Żyd. 

towoniem skromnej óle ckganckiej to- Domu Akad. 

olcty na nodchodza<:y sezon. J ok ta nic Akcja w Warszawie rozpocznie 

nobroć dobrego hamora wobec zopo się w najbliższych dniach . Natomiast 

wiodoją<?ych sic: nodzwyczoj woblt:)l'.' Q zarząd oddziału A. A. J. w Łodzi zn· · 

nojbllisiych micslc;cy. PfonoW(}OC są I v. iadomił C. K., iż już przystąpił do 

ogremnc festyny i li!!zne redot) ; korno 

1 

akcji, chcąc jednak zapewnić akcji 

wał zopomiodll s i ~ pyszniej icszcze niż pełne powodzenie :zaprosił pr11edsta· 

zeszłej zimy; pod tym wzgl\dcm "1"ic: ... wicieli C. K. Aux. A. J. w osobach 

BEtiiEDYKT HERTZ. 

PODATEK OBROTOWY 
o ... ra SYRENGI. 

Dr. Eskulap Syrenge, "po krótki ch 
lecz ci~żkic h cierpieniach, przeniósł s i~ 

z reju b-01szewlck lego na łono oj czymy. 

Tu odsepn~ł. Cie rpienia okazały sie: 

zn'acml• lżejsze. Za to bez poró vma· 

nia dłuższe. 
Obleci~wszy stuych przyjaci ół, 

otrzymał posl!ld~ ' w biurze stręczeńia ' 

mamek, gdzie :·za 256 z ł. mi e :si~czn i e 

musiał bedać zdrowie i dojność wios kED 

wych dziewic ze świeżym : p oknrm em; 

ale że pensja led?(_o starczyła n a pierw 
sze potrzeby pierwszej polo wy mlesią~ 

ca, zatc:skn i ł za tzi k zw. wolną prek ty· 

ką. Wreszcie dopiął i tego celu. Po 

zapłaceniu magistp:1towi podatku z& prm 

wo przybicia szyldzika, stti ł . s i ę leka,.. 

rzem nietylko wolno, ale nawet bardzo 

wolno praktykuj~cym. Praktykował bo 

wiem z szybkością ró wnom ierną 4 do 

6 pacjeutów n a tydz ień, czyli 0,002 pa· 
cjenta na godzin~. 

Dawało to wszystko w kupie (wraz 

z mamkami) 830 do 450 zł. na m iesiąc , 

azhtki czemu dr. Syrenga w żaden ży­

wy sposób nie mógł sobie pozwolić na 
śmierć ani z głodu, ani 2 przejedzen ia. 

Zdziwił si~ więc ogromnie, gdy 

pewnego dnia zapy tał go ktoś mimo ... 
chodem, czy złożył j•ź "zeznanie o o bro 
cie• za półrocze pierwsze. 

Wzruszył ramion ami. 
- O j~kim znó w obrocie? ... Mnie 

z pensji regularnie strącają coś tam n11 
podatki. 

- I! to widzE:, że pan nic nie 

wie I 
Doktór • iEt iachm1ł. Jakto nie 

Tamten u czyn i ł j akiś nieok reślony 

gest i p osz edł sobie. G est ów zbud z i ł 

w ątpliwości w dus zy dok tora: „f\ moi e­

ja istotnie nic ni e wiem?" - p0my · 
śl al. ' 

Upolował tedy znajomego buch.a lte 

ra Chlorka i pow iada : · 
- Zdzichu ko<:hPJ ny, dobrze, żem 

cie: zła pał, Powiedz mi , co to jest 

o brót? 
- f\ no, rozmaite są obroty -

odrzekł · j'dwialny grubasek z fjol~towym 

, noskie m - pl!rnetn może s ię obracać 

dokoła swej osl, sirnacja może sią o bra 

cać w stagnac; je: ... 
' - E nie! Mnie chodzi o ten 

obrót, od któ rego płaci s ią podatek . 

1 - f\h a, rozumiem. - Gru basek · 

spowt:tżniał. - Wyol?raź. sobie, że po ~ 

siadasz 1 OOO zl. ks pi talu. 

Sy r engłll westc: hn ął rnel 11ncholij nie i 

pokrę c ił gło wą . 
- Otóż Zl) Czy0<1sz ty m kapitałem 

obrllc;ać - ciirnnął Chlorek. 
- W palcach? 
- Nie w palcach, tylko h!'l ndlowo 

obracać. Kup ujesz wiąc jak i ś. towa r, 

poczekasz, aż żdrożeje i spn:edajesz z 

zyskiem, np. za 1500. 
- Czyż t 0 możliwe? 
- Przy obecnej walce z l ic hw~, 

zu pełn ie moiliwe. f\le na t ern nie ko · 

niec. Teraz kupujesz towaru już nie 

1 a tysiąc , lecz za 1800. Sprzedejesz 

ze 2000 i t. d. , i t. d.t Otóż przy t ych 

dwu ·operacjach mia łe ś obrotu ile? 

- Bo ja wie m ? 

- No, poli cz: 1000 plus 1500 plus 

rnoo plus 2000 ... równa si~ 5800 z ł. 

- f\ha! więc to się w szy stko do · 

daje ? 
- Tl'lk jest B'.) fak tycznie choć 

posit1d;;o. łeś t)llko 1 Ooo, oeróc łe ś kap i ta 

ł ttm 5800 z ł o tych . 

pp. sen M. Koernera i H. Salowej . na ognistych konioch. 

czka, którzy w najbliższych dniach w O,szalomiojf} do reszty tońcit1ce 

tym celu udadzą się do Łodzi. bc<:zkJ, znłamajqcc sic; sc::hody, wirają<:e 

Około 850 studentów Żydów, po posodzki, zapodojf)11c sic; ścierny, ciek 

chodzących z Łodzi, studjuje na wyż lryczne oeroplony, teotry prhel, ~morjo 

szych uczelniach warszawskich, z tej wonc: j.:.izdy po dolinach i górnC'h. 

liczby poka.źna ilość studentów zło · Wkrótce zomllknie i opustoszeje 

żyła podania o mieszkania w Domu Prntu. Tylko w wlnitirnloch i szynkcch 

Akademickim, należy się przeto spo · rozbrzmiewllć bc;dzic dolej wesoła ple~ń. 

dziewać, iż Żydzi łódzcy, a szczegół C'emnt! zoatki iłażyć bc;dą schronisklem 

nie bogntsi zasilą w poważnej mierze dlo e p 1'I SZÓ\tl i prostytatelc. No rtlZic wre 

fundusz potrzebny na umebl „wanie j zabawo. · 

Domu. 
EDW.LflHDRQ 

- f\ no, może mie ć . Przypuśćmy, 

że m asz gabinet dentystyczny. Ku pu„ 

jesz złoto na plomby, kupujesz kau„ 

c:zu k, z~by s ztucz.ne et·:. .. Wsi ystko to 
sprzedajesz z zyskiem, niezal eznie od 

ho norarjum za swą pra cę. 
- Dobrze, ele ja jestem interni­

st~. N•c nie kupuję, nic me sprzed~ję . . 

Któż wi~c może odemnie żądtć wyka· 

zu ob ro tów '? 
- Kto ?„. Id jota , używrijący term i 

nó w, których ńie ro z ~.r m ie. 

Bardzo ztidowolc ny z tych wy jaś· 

nień, doktór przeshil myśleć o całe j 

spra w.ie, a gdy wldzi d , że się nią inni 

u jmowali, uśmiechał si ~ tylko pobłaż· 

li wi e. 
łH pewnE'go dni a znalll~ł w pu· 

szce do listów druczeK. Co to ? - -O 
rzec1 enie karne za n i ezłożenie zezna· 

nia o o broc ie" ... 
- Wida ć , jak ilf! ś nieporozumienie 

, - pomy śl a ł. Narn jutrz. z samego rano, 

przed biu rem, u d~ł s i ę do urz ędu. Po 

odszu k<!! niu st l'l ran nie ukrytego woźne· 

go, ze puk al do wsk immych przezeń 

dr1w i. W pokoju, prz y za wl' lonym pa­
pierami stole, 7. astał ogro mnie mi łego 

szatyna bez wą sów. Lekerz pokazał mu 

druczek. S zatyn zdzi wił sit:, potarł dlo· 

nie i czekał, co dalej I Syrenga powtó~ 

rzyl mu wykład Zdzisława Chlorka. 
- f\ wie:c. rowmi~ pan - zakoń 

c;i: ył - że po dejrzewać mnie, interni· 

st~, i e ma:-n j aki eś obroty handlowe, 

nie ma ż adnego s·ensu. 
- Naturalnie, pan:e dok.torze, na· 

tt.i ra!n 'e ... - p otwierdził grzeczny urze: 

dni k - to nie ma se nsu. 
Doktór od s zedł usp-0k ojony. Czuł 

naw et pewne zadowolenie z dokonane 

go czynu: bądź co bądż , wlol nieco 

ś wia tła do jednej z głów 3karbowośd 

p l.l ń stwowej. W dalszy™ ci&gu też kp i ł 

w duszy z kolegów, ł amiących sobie 

temr1t prelekcie w towarzystwie lekl!lr ... 

skiem, gdy wręcLono mu - .nakaz 

płatniczy za pierwsze półrocztl podatku 

od obrota" ... 
Zdumiał. 
J is kaś komisja szacun li: owa wyra· 

chowt.1ła fo m iał 5000 zł. obrotu. 

Pobiegł znów do urzę :l u. Teraz 

wskezano mu ) :skiś inny pokój, gdzie 

za stołem siedzieł miły gfl rbusek w bi· 
nokiach. Przyjął doktora ba rdzo uprzej 

mie, popro1lł siedzieć. wy ~lu chał cier• 

pliwie i w kośrn przyznał, ż e ... 

- Ma pan najzupełn it: jszą rację, 

to jest absolutne głupstwo. N_,turalnie ... 
Obroty handlowe mogą mieć kupcy, 
przemysłowcy, agenci .•. flle wolnoprak· 

tykujl!CY lekarz?. . Oczyw i ś c ie. nic po­

dobGego I "' 
~yrengl!l znów pGwrócil do domu 

wielce zadowolony i znów drwił ze zna 

jomych łby iakute ćwiekiem . podatku 

obroto wego. Tak tryumfował dwa ty• 
godr:!e... flż tu raptem niespodzillnka 

N11 biurku znaiazl „protokół sekwestrri· 

cyjny" za nieuiszczenie grzywny i po„ 

d i!i tku obrotowego. B:urko było opie„ 

czętowane. f\ gdy je w kilka dni po„ 

tern wynosili tragarze, towarzyszący k~ 

mornikowi, ten, uprzejmie żegnając d·ra 

Syreng~. przyznawał: 

· - Tak, panie doktorze, ·ta preten 

sja do psne ; jest całkiem bew odstaw· 

na. To jes~ poprostu abs1:1rd. 

Trzasn~ły drzwi. 

Doktór poskrobał się w glowe: i 

wyciąg nął z kuchni prosty b i ały stół, by 

napisać „od wołanie" do „urz~du sker­

bowego podatków i Óplat stemple· 

wych". 
Słyszałem, że pozostawiono je bez 

uwzględnienia, choć nawet sam n!'lczel· 

nik urzędu przyznawał, że to nie ma 

sensu. 

wiei 
- F\ cói ja mam za obroty} 

Przecież kupcem nie jestem. 

- Powiedz mi teraz drogi 

siu, jakie ja, będ ą c lekarzem, 
mieć obroty hadl owe '? · 

Zdzi· 1 mózgownice nad wynalel!ieniem różni· 

moge: li cy miedzy .pojęciam i : „dochód• i „o • 

brót". Już miał zamiar wygłosić na t en 

- Bo, panie kochany, , urz~dnic:y 

ostatecznie mogą mieć sens w głowie, 

ale to jeszcze nie obowi!:lZUje urzędu. 



Str. 6 WIADOMOSCI CODZIENNE 

Wiado01ości sporto111re. 
: H AS M O N ·EA (L w ó w} - Ł. K. S. 4: 3 (Q: 2) 

Z wielką niecierpliwością, oczeki„ I W 2a minucie Śledź centruje' piłkę 
w1rny przyjezd, nejsilniejszej drużyny łapie Stolenwerk i po ominięc i u Redlera 
żydowskiej w Polsce, Hasmonei, sbł i Birnbacha, górnym strzałem zdobywa . 
się faktem dokonanym. drugą bramkę dla swych barw. 

Goście lwowscy przedstawiają się 
nad wyraz okazale. Technike: ich cechu 
je styl zagraniczny, dobrze· nam znany 
z gościnnych występów pierwszerzęd„ 
nych zespołów węgierskich i wiedeń· 
skich. 

Specjalnie zająć się mileży jednym 
z graczy rezerwowych, bremkarzem ftr 
noldem. Dziwić sie trzeba, ie drużyna 
składająca się z graczy o wielkich 
walorach, przyjeżdża w gościnę do 
innego miasta, z gra!=zem absolutnie 
nie nadającym się nawet do drugo­
rzędnego zespołu. 

Wszystkie trzy · goale zdobyte 
przez napastników Ł. K. S. zaliczyć 
może bezwzględnie na swoje konto 
Arnold. 

2 : O dla Ł. K. S. 
Sukces ten zdeprymował lekko 

graczy biało niebieskkh, a Steuerman 
co kilka minut bez wzgli;du na odleg­
łość popisuje się swymi bajecznymi 
strzałami. 

W czasie przerwy · wdajemy się 
ze Steuermanem w miłą bardzo roz 
mówkę. Ciekawie odpowiedział gracz 
ten na nasze przypuszczenie, że mecz 
ten zakończy się zwycięstwem Ł. K. 
S. Odpowiedź brzmiała. 

„Nie jest powiedziane, proszę pa 
na, że mecz ten zakończy się na na 
uą niekorzyść. Mamy jeszcze 45 mi· 
nut, możemy przegrać 5 do O, ale mo · 
żerny jeszcze wygrać". 

Sprawdziły się słowa Steuerma ... 
na, Hasmonea wygrała. 

4: 2 dla Hasmonei. W 1 O minucie z wolnego zdoby- I 
wa pierwszą bramkę dla swych barw 
Steuerman Rezultat ten je~nak nie utrzy„ 

muje się zhy.t długo. 2 : 1 dla L. K. S. 
Dodaje to otuchy graczom bia· 

ło-niebieskim, którzy z werwą · prą na 
bramkę gospodarzy. 

W 20 minucie Parnes zdobywa 
najładniejszą bramkę dnia. Po emoc· 
jonującym jego solo biegu podciąga 
pod bramkę i skośnym plasowanym 
strzałem umieszcza piłkę w siatce. 

2:2 
W tej fazie gry zawody stają się 

coraz bardziej ciekawe. Trudno osą · 
dzić kto osiągnie zwycięstwo. Hasmo 
nea walczy z wielką dozą ambicji i 
w minucie 26 Mahler efektownie zmu 
sza Sobocińskiego do kapitualacji wy 
walczając prowadzenje dla swych. 
barw ' 

3 : 2 dla Hasmonei. 

W 37 minuć:ie zawiniają gołcie 
rzut wolny z którego to Korcell a6r 
nym strzałem ustanawia końcow7 re· 
zultat 

4 : 3 dla Hasn1on1i. 
W ostatnich minutach Ł. K. 5., 

usilnie stara się wyrównać jednak nie 
nie udaje im się tego dokonać i przy 
zapowiadających ciemnościach sędzia 
odgwizduje zawody. 

Sędziował pan Izrael · sła&o. · 
Wyróżnili się z Hasmonei Steu• 

erman, Schneider i Parner. Z Ł. K. 
S -u Gałecki, Stolenwerk i Korceli. ' s. 

ł1. K. S. - Hasmonea 
3:1 (l:l) . ' 

Brak orjentacji, zupełna nieudol„ 
ność, brak odwagi, wypuszczanie pił· 
ki z rąk do bramki, oto „ walory'" Ar 
nolda. Pozatem całości zarzucić wie 
le nie można, chyba to że akcje pięk 
nie zaczęte rwały się pod bramką. 
Winę tu ponoszą gracze rezerwowi i 

Po przerwie obraz gry w zupełnoś 
ci się zmienia. Hasmonea poznawszy 
dokładnie boisko uzyskuje przewagę . Słowa Steuermana zaczynają się 

Miejscowi natomiast popełniają sprawdzać: Szala zwycięstwa przechy 
karygodny błąd wysyłając piłkę Śle- la się na stronę lwowian. 

Ze względu tego, ie niedzielne 
rewanżowe spotkanie Hasmonet z 
Ł.KS. nazwać można jednym słe„ 
wem bałagan, a nie imprezą spgrte~ 
wą sprawozdania nie umieścimy. 

pomocy. 
Jak zwykle podziw budził swemi 

dalekiemi silnemi strzałami reprezen 
tacyjny gracz Polski Steuerman. Rzut 

dziowi, ignorując w zupełności Sto- I W 34 minucie przeboju z Wolf · 
lenwerka. stahl po w iększa rezultat do 

wolny jaki wykorzystał gracz ten, za 
sługuje na specjalnie wyróżnienie. 
W drugiej połowie za faul dyktuje 
rzut wolny sędzia. Odległość 25 mtr. 
Steuerman z namaszczeniem waży 
piłkę wyszukuje dogodnie miejsce, i 
.bombą" jakiejby się nie powstydził 
Alcantara, bezapelacyjnie umieścił 

Pogoń (Lwów) - Cr~covia 3:1 (1:1) 
Sensącyjne zwycięstwo mistrza Lwowa w Krąkowie. 

(Od specjalnego wysłannika "Wiadom. Codz. "). 
piłkę w siatce. 

Przed sędzią p. Izraelem druźy· 
ny stają w następującym składzie: 

Hasmonea. 
Arnold Redler, Birnbaum, Schnei· 

der, Flur, Fleiszer, Seidel, Steuerman, 
Mahler, Wolfstahl, Parnes. 

Ł. K. S. 

Dziesiejsze zawody między po· 
wyższymi drużynami wywołały w całej 
Polsce ogólne zein :eresowpnie. Jł.lk wia 
domo zdekom;>letowana Cracovia uleg 
ła w tym samym stosunku we Lwowie 
(3: 1), wi~c spodziewano , się, że Craco· 
via na własnym boisku, w pełnym skła 
dzie pokona mistrza Lwowa. 

Sobociński, Kowalski, GałeGki, Pile omylono si~. Przy obecnej 
Lisewski, Trzmiela, Brzeski, Siedź, formie graczy Pogoni iest niemoźl i wem, 
Jańczyk, Hofman, Korceli, Sztolen„ aby jakakolwiek polsk~ drużyna zdo· . 
werg. łała jej wydrzeć palmę mistrzostwa. 

Jak widzimy Ł. K. S. wystawił Do zawodów wystąpiły obie dru 
swych najmłodszych fraczy rezerwu· żyny z wielkiem postanowidniem: uzy 
jąc "grubsze ryby• na niedzielne re„ skać zwycięstwo. Z tego powodu zawo 
wantowe spotkanie. dy te przybrały typowy charakter 
·· . Zawody rozpoczyneją goście lwow· walki na punkty, przez co straciły 
scy, z miejsca ostro . atakując bramke: wiele na swem pięknie. 
gospodarzy. Gałecki Jednak nie dopusz Sędzia zmuszony był usunąć z 
cza ich zbyt blisko bramki, l i kwidując boiska Nawrota z Cracovi i Urycha z 
pewnie wszelkie ich zakusy. Powoii Pogoni. Oiebartowski będzie zmusza · 
t.K S. zaczyna cz~śc: ej zagrażać bram· ny przez dluższy czas zaprzestać; gry 
ce biało · nlebieskich. Hasrnonea n~o w piłkę nożną, wskutek złamania 
miast zwolna zapozneje si~ z boiskiem szczęki i chrząstki nosowej. 
i graczami. Drużyny wystąpiły w następują · 

W 10-tej minucie s·teuerrnan prze cych składach: 
rywa się i l 3Q metrów strzela na CRACOVIA. Mieczysławski, Gin· 
brzrnkę. Piłka przeszł~ tuż koło słupka. · tel, Zastawniak I, Strycharz, Chruś~ 

t.K.S. natychrnia'st rewanżuj~ się ciński, Zastawniak Il, Kubiński, Naw­
wysuwając · pilk~ Stolenwerkowi, centra rot, Kałuża,,Wójcik, Szperling. 
jego kończy sit: kornerem nie wyrys• POGON, Lachowicz, Olearczyk, kanym. _Oiehartowski, Hanke, Fichtel, Deutsch 

Chwilę potym Hasmonea zlprze man, Szabakiewicz, Bacz, Kuchar, 
paszcza pewną pozycje, r rzez nieporo- Garbień, Urych. 
zumienie dwuch graczy. 

W 15 minucie wytworzone zamie: · 

W pierwszych minutach gry pa„ większyć rezultat. Szereg fauli ze 
nuje u wszystkich prawie graczy nad I strony Pogoni wzbudza oburzenie u 
wyraz wielkie zdenerwowanie. Z tego publiczności krakowskiej. Ataki Polf• 
powodu obie drużyny nie mogą prze ni są lotniejsze i grotniel·sze, Craco­
prowadzić celowej akcji piłka jest wię vii zaś hardziej przemyś ane kombi· 
cej na uucie niż na boisku. Pierwszy nacyjne. Atak Craco~i chciałby z pił· 
ochłonął Wacek Kuchar i otrzymaw~ ką wpaść do bramki. Z posonhl Im 
szy piłkę bije . silnie głow!l ~a bram~ się to nie udaje.Ślic'zny prz~bój a .... 
kę. (W 7 m.) M1eczysła~sk~ !11e będąc hienia unicestwia Mieczysławski lmia 
w b~a~ce, ska~ze do pił.ki i dotkną~ łym wybiegiem. 
szy JeJ palca~1, wpycha Ją do bramki Do przerwy rezultat zostaje nie· 
1 :O dla Pogc.;im. . . zmieniony a :1; 

Cracovia zry~a . się do. celowe) Po przerwie daję się zauważyc 
gry, "!' 9 m. zosta1e · S~~er~mg ~rdy· u obu drużyn zmęczenie. Zaczyn• 
narme sfaulowany. Kuhmski zamrema się teraz gra na „kostki". Kpt Loth 
rzut k.arny w ~ewną. bramkę. 1 - 1. nie reaguje na szereg fauli ze stro• 
Owac)om na ~1down! niema koń~a. ny Pogoni. Atak Cr~covi gra hardziej 
P? rozpoczęciu. ze srodka Szabak1~ celowo, szczególnie Kubiński jest b~ 
wicz o ma_ło m~ 2dohywa h~amki, niebezpieczny, natomiast pomoc ce„ 
wskute.k meu~agi St~ycharza J>:heczy- raz bardziej "puchnie", pozwalając 
s~awski pewnie brom. Cra~ovia. ~a napadowi Pogoni przeprowadzić sze • 

. meznacz.ną przewagę, ~ałuza ~~1elme reg niebezpiecznych ata·ków. W Peeo„ 
P~?w~dz1 . atak, ~ysuła~ą w b~J . Ku• 1 ni Kuchar pobudza druiynę do nad„ 
bms~1ego 1 Szp.e~lmga, Jednak ieh pre ; ludzkich wysiłków w 25 m. zostaje 
cyzy1ne cen.tr~ me są. wy~orzystane 

1 
Oiebartowski kopnięty przez Nawrota 

przez. łączmkow. YJ teJ fazie .gry La: w twarz. Sędzia usuwa Nawrota. Cra 
chow1~z. ma okaz1ę wykazania ~ swe) covia gra w 10-kę. Wykorzystuje to 
wysokie) klasy. Na metr przed bram„ : Pogoń i w 52 m. strzela Garbień pi'k 
k~ w~biera ,on z p~d nó~ piłkę VI ój· : nym strzałem drugą bramkę 2:1. tłla 
c1kewi. S~ere~ za1!11ęszan pod bran_i.„ I Gintel idzie do ataku ale i tam 
ką Pogom konczą się autami Cracovia nic nie może zrobić. 
zdobywa 3 kornery, które jednak wy· Natomiast Pogoń powifaksza wy· 
niku nie powiększają. Pogoń gra bar graną do 5 brC).mek w 43 m. przeE 
dzo ostro, chcąc za wszelką cenę po Kuchara. Wśród wielkiego zdenerwo· 

wania konczy p. Loth te decydujące 
zawody. 

Zdobyła mistrzostwo swej grupy 
szanie pod bramk·ą gości wykonystają 
gospodarze przez · Janczyke, który z 
kilku metrów umieszcza p iłkę w siatce. 

1 : O dla Ł. K. S-u. 
Hakoah Reprezentacja · klubów żydowskich 

0:0. 

drużyna bezwzględnie lepsza. Miała 
swe słabe punkty w obronie i w le· 
wym skrzydłowym. Najlepszym jej 
graczami byli Kuchar i Lachowic~. 

CRACOVIA nie tworzyła całości 
Ointel jeszcze po chorobie czuł się 
nieswojo. Pomoc grała) więcej defen„ 
zywnie nie myśląc o swym ataku. Pra 
cowała ofiarnie, ale bezcelowo. Du­
szą ataku był Kałuża. Łącznicy byli 
b. słabi. Kubiński pożytecznie praco­
wał. Bramkarz Mieczysławski, pon 
pierwszą bramkę, którą zawinił, arał 
zupełnie dobrze. 

Trzy minuty potym Steuerman in· 
scenizuje solo bieg i zdaje się,' że tym 
razem grecz ten umieśc i l>iłkę w siatce. 
Przeszkodził jednak ternu Sobociński, 
który robinzonadą wygarnąJ p iłkę z pod 
nogi napastnikowi biało-niebieskich. · 

Hoffman grając na środku napadu 
zaprzepaiszcza 'kilka dogodnych do strza 
łu pozycji. Wogóle gracz ten na kie· 
rownika napadu nie nadaje się. 

Duszą· napadu, któr21 była w stani e 
coś zrobić był Stolenwerk, łącznik jego 
i Janezy k. 

H okoah na meczu z RcprezentB • żać nalety ZB n iesłaszny, bowiem zwy 
cją żydowskich klopów ~rnprezrnto I clęstwo winno przypaść H ti k oahowi, 
'1'lił się nic<'o słab iej niż nri poprzed który górując nieQo nBd przeciumikiem 
nich meezoch. Teom w skłodz ie dob nie wykorzyst6ł r z:ata karnego. O ik 
rym, H ~kooh natomiast bez swych fi Hakoflh grnł wię.cej kombinacyjnie, o 
lorów Segoła i Steinbok6. tyle: Reprezento <:JB pro d akournło alokl 

Gra równo i arozmoicona c.ołym odosobnionymi wypod ei ml. za1A?ody po 
Sl;ereg!c:m obastronnych etnków, nie wyższe które odb~ły się równocześnie 
przynosi jednak rezaltotu. Po przerwie z meczem ŁKS'a z lwolXlsk& H asmo reprezmtacjo gm sroblej i dzięki jedy neą wzbudziły dość daże zainteresowB 
ntc: dobrze dysponomanym tylom achro I nie, dowodem czc:go liczba publicznoś c i 
niła Się oj pęzegrnnej. Jeśli chod zi o która przekro czyła tysiąc. Zawody pro 
prlebieg gry, to wynik remisowy awe1 wadził p. Krachakc. 

Sędzia p. Loth miał swój słaay 
dzień. 

Zainteresowanie meczem 0grom· 
ne. ' L. M. 



N! 148 

Wrzesień 
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Wtnrek 

20 Tfs1raj 
6 dzień Sukot 

Osobiste. 

Zachód 

słońca 

17 m. 23 

Wicedyrektor zarządu miejskiego 
- p. Mieczysław Kalinowski powrócił 

dorocznego urlopu wypoczynkowego 
w dniu wczorajszym obilłł urz~dowa· 

ile. 

eJestracJa urodzonych 
w 1908 roku. 

WIADOMOŚCI CODZIENNE Str. 7 

Do GZytęlników. sł0wa hebrajski.ego·. 
. Odezwa! wawca i przewodnik pokoleń całych, wszelką cenę. .ttacefira• -. to wal 

pionier prasy hahrajskiej i . żydow- ka o kulturalną prasę hehra1ską, to 
Po trzech miesięcach przerwy skiej szczytna tradycja polskiego żydostwa, 

znowu rozlegnie się słowo hebrajskie • • • to nieprzerwana d<&żność w kierunku 
na widowni nasze6fo życia. · powraca do zycia P0 pięclołetnlej udoskonalenia człowieka-Żyda, to 

Radosną głosimy nowinę: przerwie-, . I wysiłek najlepszych hebrajskich pi· 
Zmienne· były losy „Haoefiry". sarzy, chcących przerwać milczenie 

"Hacefirah" zmartwych- Nieraz przerywała swoje istnienie, ostatnich kilku lat i znowu przemó· 

StaJ. e"' kilkakrotnie stawała się z dziennika wić do narodu. 
· • . tygodnikiem i z tygodnika znowu Nowina, kt6rą zwiastujemy, nie· 

Najstarszy z dzienni.ków hehraj· I dziennikiem, a jedn'!-k była jej .nazwa chaj będzie zarazem 
skich, założony przed 65 laty, wycho symbolem hartu 1 wytrwania za hasłem i wezwaniem 

~~~~~~~~~'!!!'!!'!!'!!!'!!'!!~~~'!!!'!!'!!~~~~!!!!!!!~~~~!!!!!~~~~~~~ I dla r~eszy hebrajskiej. Tylko sto dni 
dzieli nas od krzyżowej dro6fi, którą 

Ostry szturm kupiectwa przeciwko ministerstwu kroczś~~ro~0ro~~iadczenia, jakie po· 

Skarbu. czynił „Hajom", bohaterskie zmaga­
nia się jego redaktorów i współpra„ 
cowników, powinnJ były zatrwożyć 
nas i odwieść od wszelkiej próby 
wznowienia dziennika hebrajskiego. 

Zgodnie .z rc:zola<?jomi, zgłoszone 
mi no nicdzlc:lncm zebraniu, reda cen„ 

woć ślllłodcctwa trzc:<:lc:j kotc:gorjl bc:z 
W'zgl,da na roclzoj towarów i .charakter 
przc:dslc;biorstwo. 

Sztandar prasy hebrajskiej WY"' 
padł z omdlałych rąk, 

trolno zic:dnoczonych stowarzyszc::ń 
kupieckich, przemysłowych i rzemieśl­
niczych wojcwództwll łódzkiego, wysylo 
dckgocj~ do ministerstwo skorba z 

Dziś, dnia 28 września w kolej· cncrgicznem ż(ldonic:m zodoś~aczyn.ic 
ym dniu powszechnej rejestracji m~ż· nio postalotów kapicctwo łódzkiego. 
zyzn, urodzony~h w 1.90~ roku'. .za_mie- D~kgocja przcdsta1»I ~inlstrowi 
zkałych w Lodzi, powmm stawie się w spc:cjelnic: oprocowooy mcmor1ol w &pre 
kalu rejestracyjnym (Trnugulta 10) P~ \ woch podatkOl))'ch, poszportów Zł'gro­
niędzy godzin~ 8 rano a ' popoł . c1, nicznycb i kredytów. 

· By aprośclć post~powonic: wymio 
ro\l.c:, nok.ty apowo.t,Pić komisje: sz;o 
ccmkowc: do ostotc:cznc:go rozstrzygonici 
od woloń I svrzeci wów od wymierza· 
nego podotka no same; do zł. 1.000. 

Do<'hód roczny, walny od podot 
ku do<'hodowcgo winlrn być podwyt 
szony dO zł. 3.000, o dochód głowy ro 
dzlny, korzystoj11cy ie: żnitek do samy 
zł. 20.000. 

a jednak nie uległ w pyle zapo„ 
ronienia. 

Inne ręce go chwytają, by eo pod „ 
nieść. Na przekór tym wszystkim, 
którzy radują się klęską; naprzekór 
masie obojętnej; naprzekór wszystkie 

ttórych nazwiska rozpoczynają się od No wstc;płc: mcmorjol dctmogo sic; 
iter L. i l. · zupełnego zU?olnknio hrandla z obomiQZ 

· Wszdkfe kontygc:ntowc: podwyżki 
winni być wstrzymone i winno nostQ 
pić rewizjo wimiora podotka moit)tko Sprawy szkolnictwa 

łódzkiego. 
W dniu wczorajszym kurator o-

r~gu szkolnego łódz1<iego p. Jan Owiń 
;ki wraz z naczelnikiem wyd~iału pre­
~ydjalnego, P'· wizytetorem Sliwińskim 
wyjechali n21 kilka dni do Warszawy, 
~elem interwencji w ministerstwie oświe 
?enia publicznego w sprawąch, związa· 
yc:h z .organizacją szkolnictwa Łodzi. 

Ekspose o finansach 
miejskich. 

W środ~ odb~dzie się posiedze-
ie radzieckiej kom\sj1 skarbowo·budże · 

towej, na którem rcnpocznie sit"; dy„ 
sku.sja ogólna nad budżetem miejskim 
11a r. 1927. 

Na środowem posiedzeniu komi· 
sji zabierze głos prezydent Cynarski, 
który w obszernlej prze mówieniu pod·• 
kreśli i wypukli charakter gospo­
darki miejskiej na tle preliminarza bu~ 
dżetowego. 

Rezultat konfliktów 
w N. P; R. 

Ostatnie wstrząsy w łonie N. P. R. ' 
nie pozostają wciClż jeszcze bez wply· 
wu na organizacje: łódzką tej p11rtji. 

Cała niemal organizacjt"; wojewódz 
twa łódzkiego ma zrezygnować z de· 
legowania swych przedstawicieli na ov 
gólnokrajowy kongres NPR. do Pozne„ 
nie, który ma się odbyć 17 ptździer„ 
nike. 

Organizacja ta zamierza raczej 
odesł21ć zjazd opozycji w Poznaniu. (e) 

Strajk w obronie 
a-godzinnego dnia 

pracy. 
VI flabryte M.. Hokmon (Podleśne 

14) wybuchł strojk robotników no tle: 
przc:dłatc:nio dnio rol>otniczc:go. 

firmo domogoło si~ od robotni 
kóm by procomoli dłutej, o gdy robot 
nicy nic: zgodzili si~ nic: dclo im wo 
góle procowoć. 

No konferencji a Inspektora pro~y 
nic: doszło do poroznmic:nio- co do zo 
płoty zo brokajqce do końca tygodnia 

:3 dni, mobc:e <'Z~go robotnicy ogłosili 
strajk. (b) 

Dr. LUDWIK FALK 
powrócił 

Nawrot 7, tel. 28·07 

chorób skórne i weneryczne 

od godz. 10-12 i od 5-7. 

ka oplManio podotka przc:mysło'l'cgo 
który poU?lnic:n być ścit)gony a żródło, 
t. j. a proda~c:nto VI ktg. śU?iod('ctw 
przemysłowych jc:tclł chodzi o towory 
krojowe i a importcro, je.te: li o zogro · 
niczne. 

Gdyby norozlc:, ze: wzglc;dów bad~ 
ietowyc>h nic mo.tnfl było zwolni~ hon­
dd z podotka przc:mysłoU>ego, to trze: 
vo z pierwszych d1Pa kotegorji haadlo 
wych pobłeroc połowc; wzgl~dnie 1 proc. 
o z pozostałych kotcgorjl s•mc; ryczoł· 
tOWfl. 

Zoliczki oo podntck obrotomy 
winny by~ płatne: do 15 poździc:rnlko 
bc:z dodotka 1 o proc. który mógłby 
być poblc:rony tylim \\?ówczos, gdy re" 
kars podotniko zostoł . rozpotrzouy i 
podotek astolony. 

Swlodc:ctwo przemysłowe winny 
być zniesione: I zostQpione kortom! "c 
jestracyjnemi, o do tego czosa, kapt'y, 
których skłod nic przedstowio \Partośd 
\Pfc;kszej niż 25 ooo zł.winni wykupy-

~c:go. . 
Odsetki zo z~łokc: winny być ob 

niżom: do l proc., ponic:woż wolno pa 
blc:rnć tylko 10 proc. wedłag ofiejolnej 
stopy procentowej, o rzqd bierze 48 
pro~. 

Podczos lastrocji przcdsl~blorstw 
przez arzc;dników skorbowych, •inni 
być obecni również powołonl z romic: 
nlo orgonfzocji kapiecklch oby\Potclc:, 
ponk\»oż arz~dnik nie jest w stonic: 
określić wartość przedslc;biorstwo I je: 
go rozmiaru. 

Poszporty ulgowe: wielokrotne 
wiany być wydowone kGpcom bez o 
gronl<'Zć:nlo i zbc; dnych formotności no 
zosodzic zoSmlodczenio orgonlzocjl zo 
\POdOlo::cj. 

W końca mcmorjoł domogo sic: 
adzlc:lc:nia kap-com kredytu indywidaol 
nego przez Bonk Polski I book gospo 
darstwo krojowcgo, jok to mloło miej 
sec: przed wojnq. (b) · 

lladużycia przy: 
robotach public2nych. 

Tym razem w Pabjanicach odżyły „Miortwyja duszi" 
Od szeregu miesi~cy magistrat m. l 

Pabjanic prowadzi roboty publ1czoe, na 
które przyjmowani są robotnicy, zgła ... 
szani przez poszczególne związki za· 
wodo we. 

Pieniądze na wypłat~ robotników 
wydeje setnikom kasa miejska na pod· 
stawie l ist pł11c, sporządzonych zgo· 
dnie ze spisaniem, ptowadzonemi przez 
dziesiętników. Podje:te sumy setnicy 
dzielą pomiędzy dziesi~tników, którzy 
z kolei wypłacają robotnikow. · 

- Wszystko byłoby w porządku, . 
gdyby nie rewela~je dziesiętnika Felik· 
sa Szewczyka. 

Szewczyk wniósł skargę do magi · 
stratu na jeden ze związków zawodo„ 
wych, który według skargi systematy· 
cznie okradał państwo. 

Ókradenie to miało polegać na 
tern, że na listach płac figurowały oso· 
by, które w danym okresie wcale na 
robotach publiczhyd1 nie pracował/. 
Ponadto Szewczyk donosi, źe naduży­
cia tego rodzaju popełniane są już od 
rolfo 1924. 

Na sk.utek powyższego magistrat 
pabjanicki przeprowadził dochodzenie, 

I 
polegające 011 przesłucheniu zaintereso· 
wanych osóo, które figu1owały na od 
nośnych listach płac, qraz skiontrolowa 
niu list płac, by w ten sposób umożli• 
wić sobie porównanie zeznań z wyni„ 
kami kontroli rzeczonych list. 

Dochodzenie wykazało, że oskarże 

nie Szewczyka je~t zgodne, z rzeczywi ... 
stością. 

Okuało sie, ie posługiwano się t. 
zw. (rnartwt-mi duszami), które fikcyj· 
nie „wysyłano• na roboty i y które 
pobierano pieniądze. 

Za fikcyjne osoby podpisywano 
na listech plac odciskiem paka, nazwi ... 
skiem martwej dusży, a na niektórych 
listach pokwitowanie uskuteczniano 
przez symbol „za Sz,", co miało ozna„ 
czać, te ltJ odnośną osobę pienll!łdze 
podjął dziesiętnik Szewczyk. 

Ten dowcipny sposób fabrykowa„ 
nia robotników msraził państwo na stra 
tę. Ponadto dochodzeoie;ujawniło, że 
i w 1924 roku podobnie post~powall 
niektórzy członkowie związku zawodo„ 
wego, narażając skarb na wit";ksze' 
straty. 

Dochodzenie magistrackie zostało 
już przesłane do prokuratora przy są~ 
dzie okręgowym w Łodzi. (o) .... ·~··-„~;i,• .: . ł - : • ,,. 1i ''.Jr;;~ :'°',fi""~~· 'I ,. • 1: ' ~ \' '/'! '. - ' ' ;,, 
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LEtONS de langue et de 
litte rat u re fran,aise 
Zawadzka 21, m. 7. Tel. 37·09. 

mu-

dziennik hebrajski ostanie się 
i nie zejdzie z widowni życia 

żydowskiego w Polsce, 
największym ośrodku żydowski.n 

Europy. 

. Z uporem, przez wielu wyśmie„ 
wanym, wśród wiernych jednakże po 
dziwianym i sławionym, utrzyma or· 
gan hebrajski swoją placówkę. 

Wiemy, że nie jesteśmy samo­
tni, że wszędzie w Polsce i poza jej 
granicami, w stolicach i na zapadłej 
prowincji, nurtują w sercach tysięcy 
te same myśli i pragnienia. Z tej 
świadomości czerpiemy naszą wiarę 
i otuchę. 

Najznakomitsi z pisarzy·J hebraj· 
skich w Palestynie i w golusie przy· 
r~ekli nam swoją współpracę. W ich 
rzędzie - redaktor wieloletni „Hace„ 
firy", chluba żydowstwa polskiego 

Nl\CHUM SOKOł..OW. 

Nie przechodzimy teraz z obie· 
tnicami i szumnemi słowami, co no· 
wego przyniesie wznowiona „Hace­
firah" na niwie dziennikarskiej. Jest 
naszem usilnem pragnieniem, wyda„ 
wać · 

dziennik hebrajski udoskonalony 
pod każdym względem. 

Dziennik hebrajski wydawany hę 
dzie obecnie na zupełnie odmiennych 
niż dotychci:as zasadach. Wydawcą 
jest łtrupa kooperatywna „Chawer" 
w który skład wchodzą , wszyscy 
współpracownicy, tak członkowie re· 
dakcji jak i zecerzy. Daje · to rękoj· 
mię trwałości dziennika. 

Dziennik drukować się będzie 
we własnej drukarni (w hebrajskiej 
drukarni „Hacefira), którą w tym ce• 
lu · kooperatywa nabyła. 

Zhytecznem podkreślić, jakie 
fakt ten ma znaczenie . dla techni­
cznego · udoskonalenia gazety. 

„Hacefira" wychodzić będzie na 
nowo dzięki silnemu poparciu i inten 
sywnej pracy komitetu centralne go 
„Lemann Hajom" w Warszawie i ko­
mitetu na prowincji - które odtąd 
zmienią nazwę na „ Lemaan Hacefira". 

Komitet centralny będzie też 
kontrolował aalmininistrację dzien „ 
nika. 

Żydzi! Waszym jest dziennik 
hebrajski i w Waszych rękach spoczy 
wa jego los! 

Tymczasowy komitet „ Pro· 
Hacefira". 

Or. Ch. Berlas 
R. J. Brzeziński, 
1\. Hełperin, 
M. Limon, 
Sz. Lew, 
Z. Rusinow, 
B. Spektorowa 
Dr. Szweig. 
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Piekarze bladaJą nad 
s~ym losem. 

Onegdtij odbyło si~ zebrcnic człon 
ków stomarzyszcnlo piekorzy, no któ• 
rem omawiano obecn~ sytua~j~ płeka„ 
rzy. 

Mówcy dowodzili, t.c: witkszos~ 
piekarni łódzkid1 stoi nod przcpoS<?iQ, 
.te podotkł go~bil:l ich bez końca, przy 
<?zem dostoło sit przc:dstowiclełom pfe„ 
korzy \P komisjach szocankowych zo 
1 o. k nic:doś~ energi<?znlc broni(l oni 
intr:rc:sóm swych kokgów. 

t161P<?J \Psknzywoli, te okrC'ślo sit 
ich obrót i dochód z „powictrzo• i ze: 
wicia piekarzy mo do znpłacc:nio podoi 
kl, przcmy.tszajtlce kllkokrotnie coły ich 
mojiitc:k. 

Yl rezaltoclc postonowlono zmró 
cić si~ do włodz z memorjalem m spro 
wie o\Pzgl~dnlenia szerc-ga postalotów 
piekarzy t amotllwic:nla5 im nadoi pro 
-c:odzcnio swy'th przc:dsii;bforstw. (b) 

Zachorowania na cho-

WIADOMOSCI CODZIENNE 

Skanclaliczne stosunki higieniczne I 
w fabrykach łódzkich. 

W sobotę opu•ciła Łódt, bawią 
ca tu od 2 tJf odni d - legownna spe· 
cjalnie s ramienia główn .-go inspe~· 
tora pracy inspektorka p. Krachelska. 
Celem jej pobytu było zapoznanie 
się z warunkami pracy kobiet mło 
docianych w przemyśle włókienni· 
czym Łodzi. W tym celu otrzymała 
ona szerokie pełnomocnictwa. 

Wizytacje swe odbywała ona w 
porze nadliczbowej i nocnej przeważ 
nie przy asyście policji Praca ta o· 
parta była na porozumieniu ze wszy 
stkimi 3 ema związkami zawodowemi 
oraz ie związkami przemysłu włókien 
niczego, celem zapoznania się z opi 
njq jednej i drugiej strony, odnośnie 
interesujących ją warunków pracy ko 
hiet i młodocianych z punktu widze· 

niu odnośnych ustaw. 
W czasie swej bytne§ci była p. 

Krachelska w 44 fabrykach mniej· 
szych, §rednich i wielkich włókienni 
czych i spisała 31 protokułów stwier 
dzajiacych masowe zatrudnienie ko · 
biet i młodocianych w nocy i po· 
wszechne przedłużanie dnia robocze· 
go do 9, 10, 12 i 16 godzin. 

Szczegółowy raport o wynikach 
swej pracy przeałoży głównemi inspek 
torowi pracy w Warszawie. 

Umożliwi to badanie nad niskim 
poziomem higjeny w przedsiębior· 
stwabh łódzkich,zatrudniających mło 
dodanych i kobiety oraz ewentual · 
ne, niezbędną poprawę tych warun· 
ków. 
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Najbliższe koncerty. 
Po dłuższej przerwie da się sły· 

szeć w Łodzi słynny pianista•wirtouz. 
Eg~n Petri, który oatatnio odnl6ał 
niebywały sukces w ·Moskiewskiej 
Filharmonji. Artyata wystąpi na 2 im 
koncercie „z. cyklu mistrowskich •, 
który odbędzie się w nadchodz~c4 
niedzielę o godz. 4 ej po południu. 
Bogaty program jaki artysta tym ra­
zem wybrał dla Łodzi, zainteresuje 
niewątpliwie szerokie sfery zwolenni· 
ków gr7 fortepianowej. Bilety na kon 
cert powyższy już nabyć może w ka· 
ale filharmonji. 

3-ci koncert „z cyklu mistrzow„ 
skich koncertów" odbędzie się w Fil 
harmonji w poniedziałek dnia 4 paź· 
dzi•rnika o godz. 8.30 wieczorem, na 
którym słynny kwartet Drezdeński 
wykona kwartety smyczkowe Schu· 
mana A moll op, 41 NQ 1, Griega 
O moll op. 27 oraz Beethovena C·dur 
op. 59 NQ 3 z fugq. Cała prasa za. 
graniczna wyraża się z wielkim za 
chwytem o Kwartecie Dr~zdeńskim i 
nie znajduje słów porównana. roby ostro-zakaźne. 

nia .~.1~~1::;:n~dd~9 o~d.~~,;r::~i Czarne diamenty nie mogą zdrożeG. K hl I . ~t 1 
tarnego wydziału;zdrowotności pub„ a ezy w szp1 a u 
licznej następujące wypadki chorób 1 Za handel łańcuszkowy _ pod klucz poznańskim. 
zakaźnych : I . Jut po raz wtóry notujemy fakt 
dur ~rzuszny 40 wyp. w popri. tyg. 54 : W związku z ostatnill podwyźk ą I niki, złożone w komisarj11cie rządu, bardzo ostrej gry, przemieniającej się 
płomeil 43 „ • „ „ 45 l c~ny w~gla na kopalniach z 32.60 zł. przyrzekając, it w dniu dzisiejszym niekied w brutalność racz 5 m a 
czerwonka a • „ „ „ 2 86.90 z21 tonnę, z~iązek kupców mate · przedłożą nowe cenniki po dokl21dnem tyczn .Yd · g n k" Y. i ~ 
błonica 17" „ „ „ „ 22 rjalów. opełowych w Lodzi podwyższył ponownem przekalkulow21niu. . W 2 :!wod~i'hn~ ::..~:t~:o!t~e~ P:ls': 
odra . 15 „ „ „ „ 25 ost11tmo. ceny ""'.ęgla przy sprzf!d?żY we l'łiez:aleźnie od tego komisarjat I omi dz klubem Tur stów 8 Wart 

1 

krztusiec 1 „ „ " „ 3 gonoweJ na ogolnym f. piecu kole1c:wym rząau przeprowadze w d~lszym ciągu :darz~łyy się 2 nieszcz~śliwe wy adk~ 
:ze zł. 4.- n~ 4.60, przy sprzeda~y na ko~tr?I~ cen u poszczegolnych . burto· pierwszy w Łodzi ze Stefanem PKubi· 
wozy n21 ogolnym piecu z 4.20 na 4.80, wmkow, oraz sporządza protokoły na ki"em drun1· b rd · · f I b " Cena prądu zbyt wy­

soka. 
Rada centralna żydowskich stowa· 

rzyszeń rzemieślniczych poruszyła na 
ostatnlem posiedzeniu <;prawę m1dmier„ 
neJ taryfy na pnid •lektryczny w 
noszem mieście. 

Reda centralna "uchwaliła przyłą „ 
c1yć si~ do akcji protestacyjnej prze· 
ciwko zarządowi elektrowni łódzkiej. 

Teatr Miejski. 
Dxiś, wtorelc, i jutro środa, w del ­

szym ciągu świeto wystewiony potl!:i• 
ny dramat w 9 sprewac:h Stefana Że· 
romskiego „RÓŻ/\" którego wystawie„ 
nie zostało przez jednomyślny głos 
prasy łódzkiej przyjęte entuzjastycznie. 
Publiczność · pozostaje przez cały czas 
sztuki pod olbrzymim, chwilami wr~cz 
wstrząsającern wrażeniem. 

Przedstawienie dla mło 
dzieży w Teatrze Popu­

larnym. 

d . d r I . d żk . . . • , Eo a ZleJ era ny z o ron· 
w sprze ~zy eta 1czne zas po wy & wszystkich tych, którzy W1!:g1el sprzedl'.I· Cll mistrzowskiej drużyny Łod · Kah· 
ta wynosi 1 zł. na 100 kg. czyli 10 zł. ją ~w Łodzi .po ce:na~h ~c~ywiście na~· Iem. Wymieniony gracz w 7-ef1minu· 
na tonnłe:. . . . . m1erny~h, nieuspr~w1edl11~1ony_ch oryg1• cie po rzerwie zderz ł si z brutal-

• Pon.teweiz ~0~1seq?t rz~du ~ył n~lnym1 fakturami z doliczeniem kosz· nie ra? c m Prz b s:em ęw rezulta· 
zdama, Iz podwyzk1 te nie sto)l:i \" za~ tow włesnych oraz przy uwzgłt:dn~eniu cie ~ Jgą y t l y d' · · 
dnym stosunku do podwyżki zastoso~ godziwego zysku. złam ze 

0 
• zos da on.t 01 wi~z~okn.y ze 

I k I · k . 'k dd · 0 b k h . aną nogą o szp1 a a m1e1s iego. 
wane przez opa ma. 1erowm o :z1a ile y przy tych ontrolac UJts"' W d · d · · · d k . '" 
ł k• d G b k' d · ' ł · . t 1 · . d .k. k . mu z1s1e1szym o onane zos~a· 
u „rnego, r. ra ows 1 w n1u wcze wn1 o się 1s n en1e posre ni ow torzy n , · tł · R t k" 
rajszyrn we?weł kupców węglowych na nie mi:ją ·~odpowiedniego upr~wnienia Dąo cphrz~l~wie. e?t•a. obenigkenowKs L

1

1•· 
k f 

·. . . .r . w1 l r;n1es1ema z os a •• a 
on erenc)ę z ządeniem przedstawienia hendlowego (patentu),• wzgl. nie ma Ją w nik d, h · ł 1 ·1 

przyczyn usprawiedliwiających, d·o 25 składów . węgl.owych, poś_red~icy ci _bę„ ciem d:~v;~a oł~dzk:d: teg~ ~~::~ 
b. m. . _ . dą po~1ąg~1 do odpo""'.1edz1alnośc1 z~ tu okazała r bardzo ładn i sto· 

Kupcy węglowi w rezultacie kon - 1 uprawnianie handlu łancuszkowego 1 1·„cąp w gk~ · · ~ d · 
ferencji odebrali z powrotem nowe cen osadzani w arencle. s-eobi"ena gysdo _im Ppoziomieł, Je na11ą1 c w ro zie rzemys awa w e u 

zwolenników. 

Wkrótce rozpoczną się 
wiel~ie ~oboty. 

Z powodu braku miejsca szcze­
gółowe sprawozdęnie zamieścimy w 
numerze jutrzejszJm. 

Wyja.zd Ż. K. S. „l{adimah" 
do Siedlec. 

Jok wfodomo, jedcn z wii;kszych 
plonów włodz centrolnych co do zatrad 
nic:nio bezrobotnych m Łodzi byb plon 
badowy dworco no polesla widzcws 
klem. 

Obecnie rozpocznf) si~ no wlclk<t '6t7 dnia wczorajszym łódzki .tyd. 
skot' roboty ziemne: dookoło zniwelo 1 klob sporto\l?y „Kttdimah• otrzymoł 
wonio tego obs~ora, przy<!zc:m zotrod .tc:kgrnftcznri wlodomośc z Siedlec o 
niony~· h zostonie pokoźno iloSć, bo 1600 zopr9szeniu lch no rozegranie: 2 me: 
do 1900 bezrobotnych. ~ <?zów z reprezentocji; klabów u; Siedl 

~ abicgł(l sobott popoładnla od Przez dłatszy tzas trwały pcrtrak 
było sr~ w Teatrze Popalornym, Ogro I tocjc mi~dzy rnogistrotcm o ~łodzomi 
dowo 18, pierwsze stylowe: przedstomie kolejoweml, które mzflmion mioty oddo~ 
nic: dla młodzieży.. Demo sztok~ histo tc:rc:n koło dworco fobrycznego o mio 
ry~Znll Yl. Syrokomli „Obrono Olszty nowicic: okolice Kilińskiego, -w,glowej 

Z chwilQ rozpo~zi;cia robót, pońst coch. 
wowy arz<id pośrcdnktwo procy prze Jnk si' zatc:m dowlodajemy „Kil 
kote list' robotni~ów wedłag zopotrzc: · dimoh• wyjc:tdto jatro rono do Siedlet 
bo\1?onlo i robotnf<?y ci zoston~ mykreś gdzie rozcgro 2 wspomnione: mecze w 
!tni ze: S?isów pobicnjących znsiłlri czw6rt,k, dnia 3C> wrześnio i plt'llek, 

na" (Kasper Korllński). i Sic:n~ei»lczti. 
No · molownlcze i oryginalne tło 

d<'korocyjne rzocono trzy obrazy histo 
rycznego dromata, bordzo odotnie i po 
mysłowo. Ylystowic:nfe „Obrony Olszty 
no" poprzcdzłlo prclek<?lo kicroumlko 
literackiego T('otra, p. Gi»idona Trzy· 
wdor· Rcko\Psklego. 

Dekorocjc oprlH'.owoło· '6t7onda Ge:„ 
tdcl-Jeziersko. -

Ostotnie doszło do porozamienfa 
i m obiegły piQtc:k odnośny okt kapno­
sprzedoty mi,dzy maglstrotem o mi 
nistrstwc:m kolei iostoł podplsony g re 
jc:nto i poksie widzewskie przcszło no 
własność kolejnictwo. 

Joko bc:zrovotni. dnio 1 pożdzicrniko r. b. 
Pierwszy okres· wyzyskany , b,dzk 

wyłl)cznlc: na r oboty ziemne, dzl~kl 
czcma przeznaczone no ten cd picnifl 
dze zm~ytc zostonq wyłq<?znie no roł>o 
tizn<;, o qie no zokop rnotcrjołó\D, co 
pozwoli zeitrudnić jo!mojwii;ksr.ei iloSć 
ł>ezrobotoych. (b) 

Kadimah - Ł. K. S. IJI 
2: 1. 

, 

Rozegrone w sobotc; zoi»ody, jako 
pr;r,edmc:cz spotkonlo Ł. K. S. - Heis 
monc6, mi,dzy Kodimą o Ł. K. S. lII 
zokończyły sic: zwycii;stwcm druty1y 
żyd owskl~j. 

Teatr Polularny. 
Dziś wicl!zorem i do piątka \llłą~z 

nic ostłtnic przcdstowienio wyborne.i 
krotochll>ili fronc>askicj „CzerwoM mos 
ko", ilostrowonej mazyktl i toń co mi. 
Krotochmilo tu ś<!lqgo <!O wieQzór do 
Tc:otra ~·rzy ali<!y Ogrodowej, tłumy pa 
blicznoś~ i, l:>aw i ą<!ej si~ doskonale i w 
p rzemiłym nastroju sp,dzoj(lc kilka be:z 
troskich chwilo. 

Nowe drogi dookoła miasta. Przed fianłami piłkarskich 
mistrzostw Polski. . 

Powrócrł 
Dr. med. 

L. Prybuls~i 
choroby skórne i weneryczne 

ul. Zowodzkei 1, tel. iii 25 ... 33, 

w so9otę, dn. 25 b. m. kom isja, 
w s kład której weszli prezes rndy rn iej 
skiej dr. B. F1ch11 t1, prezydent M. Cy­
narski, wiceprezydeot W. Wojewódzki 
ławnik wydzi a ł u gospoderczego J. 11.u ... 
szyński, n 1'czełn i k wyd·zialu budownict­
we, inż. Brzozowsk i, udała się w stro­
ne:: Łagiewni k dla zbadanie na mie jscu 
kierunku nowo projektowanej drogi z 
Łodzi przez Łagiewnik i do szosy stry 
kowskiej . 

Droga ta ma za zadan ie p oł~cze• 
nie miasta z no wonabytemi tere nami 
w Łegiewnikach i Skotni kach, skraca· 
jqc zarazem odl egłość od szosy stry· 
kowskiej do Łodzi o 4: i pól kim. 

Z t1tgo też powodu budową po~ 
wyższej drogi zeinteresowely si~ władze 

państwowP, któ~e puyznały miastu kre 
dyty na je1 budowe. Pogoń - Warta - Polonja. 

W tej samll! i sprawie, w niedziel~, 
dnie 2ó b. m. odbyła sie wy~ieczka re Po niedzielnych rozgrywkaoh o-
dnych miasta orez naczelników zaintew kręgowych na czoło grupy wysu(Pnęły 
resowanych wydziałów. się kluby: w I ej grupie Warta oz· 

. . . . nań), w li-ej - Polonja (Warszawa) i 1 

Przeo wy1azde'.11 _ d~ Łag1ewmk. wy w lll·ej Pogoń (Lwów). Kluby te zdo• 
cieczka ; ·." e wła ~1e!s~1 s k łtld budow~a j bywając mistrzostwo poszczególl\ycłi 
ny przy . ul. Brzez.l nsk1e1, w . Ł:agiew1n1- grup rozegra.ją wkrótce między sobą 
kac~ . u is sanatorium dla dz 1 ~t1 lek ;n): finałowe zawody o zaszczytny tytuł 
gruzhc.i ych oraz teren pro1ektowane1 mistrza Polski na rok 1926/27. Kalen­
drogi. darzyk finałowy gier przedstawia się 

Po powrocie do Łodzi udano się następująco: 10. X. Polonia - Warta. 
jeszcze na zwiedzenie . szkółki drzew na 17. X. Pogoń - Warta. 24. X. Pogoń 
polesiu konstantynowskiem wykonyw"· - Polonja. 3 1. X. Warta - Polonja. 
ne tamże roboty ziemne oraz stajnię i 7. XI. Warta - Pogoń. 14. XL Polon· 
oborę miejsk~ przy F\I. I. Maja ja - Pogoń. 
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•iadornośCi . gospodart;:~ę. 

RADY PROFESORA KEMMERERA. 
Odczyt prof. Adama Krzyżanowskiego. 

W krakowskim klubiJ społecznym 
wygłosił prof, f\dam KrzyżanowsKi od• 

czyt o misji prof. Kemmerera. Odczyt 

2grom:Jdził niezwykłą ilość sł~haczów, 

gdyż Śpcdtiewa io s ~ dowiedzeć wresz 

cie jakichś faktów o działalności tej ml 

sji amerykańskiej, która osłonięta była 

dotychczas mgłą tajemniczości. Prof. 

Krzyżanowski był szefem _biura łącznika 

wego międ.cy rzzidem a mis]ll, on tęt 

mógł dać najlep.">ze informacje o jej 

pracach. 
Prof. Krzyżanowski rozpoczął od 

. kilku uwag ogólnych. Ni'Jjpierw - o 

szkodliwości pogłosek o wysokicp ho· 

norarjech misji. (Jak windomo, opioję 

publiczną zaalarmował w tej sprawie 

„Robotnik", żądejąc vryjl!śnień od rząw 

du. W odpowiedzi odezweła się jedna 

·z gazet rządowych, rząd zaś jak mil­

czał, tak milczy). '-alej opowiadał ?rOf. 

Krzyżanowski o metodach pracy misji, 

n raczej .komisji", jnk sie sama zwie 

w swych raportach. ]\ wic:c komisja 

pr. Kemmerera miała swe odrębne me· 

tody procy, metody mmerykańsl<ie. N :i· 

przykład, przychodzac do pracy ~zlon· 

kowie jej nie podają nikomu r~k. tylko 

odrazu b1orl:I sie; do roboty. Che:tnie 

zdejmują przy pracy marynarkę i pre· 

cują w koszuli, elcg•nckiej coprewde . . 

Pocieszali nas, że w Chile urz~dnicy 

jeszcze więcej niż w Polsce tracą czesu 

w urzędach na uścisk r~k i rozmowy. 

ł\merykańscy eksperci pracują znacznie 

krócej, niż nasi urze:dnicy, długość cze· 

su pracy w pol$kich biurach byłaby die 

nich nie do zniesienia: mimo to, zapcw 

n\a prof. Krzyżanowski, pracują oni zna 

cznie intensywniej. Te. własne obyczaje 

nie przeszkodziły komisji prof. Kem me 

rerc1, zalecić Polakom przedłużenia cza 

su pracy urzędników <;Jo godzin 8, z od 

Uczeniem śniadania i obindu, z dwura• 

zowem urze:dowaniem. 

Prof. Krzyżanowski przedstawił da 

lej skład · komisji prof. Kemmerera. Ko„ 

misjo pracowała zbiorowo i wszystkie 

raporty wypracowane przez jej człon· 

ków napisane są imieniem całej komi• 

sji. Raport kom:sji Kemmer.era obejmie 

około 250 stronic - opowiadano prze· 

sadnie o 2500. Komisja składa sic: z lu 

dzi, pracują<::ych zawodowo nad „sano­

waniem" różnych państw. Sławe; sw& 

prof. Kemmerer ugruntoweł przed 20 
łaty, przyczyniając się do ufundowl'Jnia 

waluty Filipinów, na wzór waluty indyj 

skiej. Do Polski przywiózł ze sobą swe 

go syna, który liczył let 20, wyglądał 

na 16, a był używany do przepisywania 

i do posyłek. 
Wszystkie zalecenia Kernmerera na 

cechowane są poglądami starej szkoły 

liberalnej, wrogiej na wskroś etatyzmo · 

wi {wkraczaniu państwa w życie gosp .; 

darcze). W poglądnch tych - twierdzi 

prof. Krzyżanowski - wyjechał Kemme 

rer z Polski umocniony. 
.t{edy jego rap~ntu n1tcechowane 

są amerykańskll „moralnością". I tak 
oburza się „moralny• prof. Kemmerer, 

że państwo c iągnie ogromne dochody 

z monopolu spirytuso wego, a w i ęc z 

_ rozpijanfa ludzi. Pit:knie. Lecz „moralis­

i.:. ~" amerykańs1d nie byłby oburzony, 

ga, by czynili to przedsie:biorcy prywat· 

ni. , ,Moralny" prof. Kemmerer radzi da 
lej l 'dpisać wszystkie zaległe podatki, 

ale 1 la przyszłość ściągać je regorystycz 

nie. \ odziny pracy urze:dników radzi 

przed łużyć. Pote:pia dum pi11g (wywóz 

produ któw zagranicę p o cenach niższych 

niż w kraju), np. d umping monopolu 

}olneg o. Monopol so lny jego zdaniem 

należał- by ogreniczyć do monopolu pro 

dukcji i hand lu en ~ros. Zaleca znieść 

komisje podat kowe! . a istnienie ich tłu­

maczy ieufnością społeczeństwa do u 

rzędnikó w, zakorzenioną za czasów za· 

borczych. Pole.ca monopole ograniezać 

a podnieś podatki, nadto zwalo ryzo-

wać je w stosunku 5.18:9. Doradza opo 

datkować arstwy dotychczas słabo ob 

ciążone, a więc t. zw. Srednlaków. Ra„ 
Zi Kemme rera progresja w podatkach I 

1 ~a1~ 

-(zwrost stawek podatkowych zależnie 

od siły gospodarczej plt.itnika),. zwłasz­

cza w podatku gruntowym! .Moralista" 

emerykański nie umie pojąć, jak moi• 

na inaczej opodatkować ubogiego chło· 

pa, a inaczej obszarnika„. 

Doradza dalej prof. Kefnmerer, by 

ograniczyć liczbę .-banków. Banki pu·· 

bl1c:me -- tu myśli o banku g::ispodar• 

stwa krajowego i banlcu rolnym - nie 

chaj ograniczają się do kredytu długo· 

terminowego, inne zaś interesy banko· 

we powinny zostawić innym bankom. 

z banku rolnego należy poza tern uczy 

nić oddział banirn gospodarstwa kraja· 

wego. PKO powinna ograniczyć si~ do 

'pom&gania ru1dowi w lokowzmiu papie· 

Na odjezdnem, na przyjęciu u pre„ 

mjeri!!, wygłos i ł prof. Kemmerer mowę, 

która była jakby jego testamentem dla 

Polski.• Zwrócił on w n iej uwagę, że 

pomyśli 1a konjunktura obecna jest nie· 

stała i należy przygotować się nl!l obja 

wy odmienne. „Zdciśnijcie zęby i pra· 

tuj de•, doradza Kemmerer Polek om . . 

„ Werszawianka• podchwyciła te: 

rtidę i zauważyła te przydałyby sie . w 

nnszych zęb21ch złote plomby. Otóż p. 

Kemmerer o pożyczce zagranicznej nic 

nie mówi. Prof. Krzyżanowski przypo­

mina, że po Londynie chodzi pewien 

człowiek - p. Hilton Young, wysoko 

srnnowany w ł\ns:il]i, i_ opowiada o Pol 

sce, .wezwali mnie Polacy t; do siebie, 

rów. dełem im dobre rady, a oni ich nie 

W państwowych urze;dach skarbo· wykonaW. Wykonajmy zalecenia · Ke· 

wych zauważył p. Kemmerer rachunko- mmerera, mówi prof. Krzyżanowski, a 

wość u ier.zająco dokladn~, sprewność pożyczka będzie! Za najpilni~jsze uwa 

dobrą, którą jednak należałoby jeszcze fa prelegent zaciągniE:cie pożyczki oko 

zwl~ltrzyć. Lecz ur.u~dowanie cale jest ło 200 miljonów dolarów na spłacenie 

niebywale zawiłe 1 i temu należy za... długów krótkoterminowych. 

radzić . Należy zaznaczyć, że raport Ke-

Prof. Kemmerer stanowczo wypo· mmerera nie daje żadnych zaleceń 

winda si~ orzeciw inflacj •. - W swym ogólnych, daje tylko odoowiedzi na pe 

raporcie stabilizec:yjnym przestrzega wne: poszczególne zagadnienia Na zba 

przed nowerni emisjami pieniądze; in-

1 

danie. całokształtu polskiego życia go· 

flacja musi bowiem odstraszyć kapitał spodarczego p. Kemmerer uważał swój 

zagraniczny od inwestycyj. . pobyt w Polsce za kr·ótki. 

Znaczna podwyżka cen 
przędzy na rynku łódz­

kim. 
W ostatnich dniach powiadomie 

ni zostali przędzalnicy łódzcy o zwyż 

ce cen wełny na rynkach światowych. 

Podwyżka cen wyniosła dla meryno· 

sów 7-10 proc„ dla crossbreadów 

zaś 15-20 proc. W związku z tym 

odbyło się nadzwyczajne zebranie 

właścicieli przędzalń, na którem po„ 

stanowiono podnieść ceny przędzy w 
granicaclt odpowiadających podroże ~ 

niu wełny. W najbliższym czasie spo 

dziewana jest dalsza podwyżka cen 

przędzy, a to z uwagi na podrożenie 

robocizny, spowodowane wrstąpie• 

niem związków robotniczych podwyż 

kę płac w przemyśle włókienniczym. 
(e) 

Listy zastawne rrowarzy~ 

stwa Kredytowego Prze­
mysłu PolskiP-go. 

Mocą rozporządzenie Prezydentn 

Rzeczypospolitej, ogloszonego w Ni 96 

„Dziennika Ustaw R. P.• z dnia 25-go 

września r. b. Towarzystwo Kredytow 

Przemyslu Polskiego otrzymafo prawo 

emitowania listów zastawnych w walu­

cie zagranicznej na przeciąg dalszych 

5·ciu lat, przy~zetn Państwo przyjęło 

na siebie sol!derną gwarancję wobec 

posiadacza listów zastawnych, wypusz„ 

czonych przez Towarzystwo w walu · 

tach zagranicznych, za term i nową 1 

całkow i tą zapłat-t: kapit~ lu, procentów 

or.;1z sum amortyzacyjnych, przeznacza· 

nych dl8 wycofania z obiegu I1sfow 

Zillstawnych. 

. 
Sytuacja strajkowa 

w Auglji. 
LONDYN, 26.9. (F\W.). Próby rzai 

du doprowadzeniłl do porozumienia 

między pracodawcami a górnikami nie 

doprowad7.ily do .tadnego rezultatu. 

Winę tego ponoszą przedewszy. 

stkiem właściciele kopalń, któ rym nie 

chodzi już obecnie o zasad~ długości 

dnia roboczego, a jedynie o zupelMe 

zgn~bienie stn• j k ujących, przy równo· 

czesnem zniszczeniu organizacji .zawo· 

dowych górniczych. 

W 2wiązku ze zbliżaniem sie: zimy 

rzcid dokłada wszelkich starań, eby d•­

prowa ~zić jaknajrychlej do porozumie· 

ni~. Jednakowoż i górnicy, "'!ł przewi· 

dywaniu, że ze zbliżeniem sie: zimy 

szanse ich wzrosną, zdecydowcni są 

strajkować nsdaf, choćby w nof~orszych 

warunkach, jeszcze przez przeciąg 

dwuch miesi~cy. 

Górnicy liczą siei również z ter11, 

że oplnja publiczną ł\nglji zwróci się 

wobec długotrwałes:io strajku przeciw 

przemysłow<'.om, choćby nawet kllkaset 

tysi~cy górników wróciło z konieczna· 

ści do pracy. 

Leczenie ślepoty promie­
niami ultra-fjoletowymi. 

LONDYN, 26.9. W londyńskim 

kr~lewskim szplttslu oftalmologicznym 

umotowt1no wypadek uleczenia ślepoty 

przy pomocy prorą ieni ultra -- fioleto ... 

wy c. h. Od szeręgu lat okulista dr. Du„ 

ke Eldcar rob i ł eksperymenty z lampą 

rt~ciową i przy zllpalnych cierpieniach 

ro gówki jak również w wypadku chora 

by rogó wk i o <!huak terze grutliczym 

osiągnął bardzo dobre rez1:1ltaty. W 

Przedłużenie terminów pe~r~yc:h wvpaCJ~ach udało mu. S'i~ .r~: 
wmez po utracie wzroku przy wroc1c 

. wekslowych. pacjentowi możność widzenia przez re 

I 
generecj~ zniszGonych lub uszkodzo· 

Ogłoszone w N2 66•ym „Dzie-n_n i· nych części tkanek. 

ka Ustaw R. P.• z dnia 26 wrześ n i a Zastosowanie promie ni f iol etowych 

1926 r. rozporządz enie Rady Ministrów w o kulistyce jes t bezwątp i enia ważnym 

z dnił'.I 17 wrześn i a b. r. o przedłu żeniu I krokiem naprzód w d ziedzinie leczenia 

terminów. weks bwych \1? , ok r~gu sądu śl epoty, je d nakowo zbyt d aleko idących 

a p&iacyjnego w Wuszawie i Lubl inie nadi iei 1.\1 ys u'i11· ać stąd nie należy, a l bo~ 

odracza do dnia 3l grudnia 1926 r. wiem to lecze nie p ro mieniami ultra·fio· 

prekluzyj ny termin dochodzenia pra•>J le towy mi może być zastosowane tylko I 
z tytułu weksli, które n ie uległy przew w wypadku zachorowania rogówki, a 

dawnieniu przed wybuchem woj ny (31 właśn 1 e wśród C; horób ocznych :zapale­

lipca 1"914 r. - Warszawa) względn ie nia rogó wki są najrzadsze i stanowią 

które zosta ły wy ;taw ion~ przed dn. tyl1<0 drobną cząstkę ogólnej ilości wy 

1 listo pada 1915 (Lublin). padków ślepoty. 

Dolar · i Złoty. 
Dolar, który po upadku gabinetu 

prof. Bartla, lekko zwyżkował, w dniu 

wczorajazym niaznacznie zniżkował. 

Obracano dolarami na łódzkim 

nieoficjalnym rynku walutowym po 

kursie 9.03. · 
Tendencja spokojna. 

Z Warszawy donosz4: 
Na giełdzie urzędowej całkowite 

zapotrzebowanie w sumie 380.000 do 

larów po k rył w całości Bank Polski. 

Na nieoiicjalnej gi~łdzie płacono 
za dolara 9.02. 

CZEKI: 

Belgja 24.15 24~21 24.09 
Holandja 361.40 362.30 360.50 
Londyn 43, 77 43.88, 43.66 
New·York 9.- 9.02 8.98· 
Paryż 25.10 25.16 25 04 
Praga 26.72. 26.78 26.66 
Szwajcarja 174.32 174.76 173.89 
Wiedeń 127.35 127Ji7 126.03 
Wlochy 33.40 33.48 33. 32 
~ztokholm 241.25, 241.85, 240.65 

ł\KCJE . 

Bank Polski 88,- 86.75, 87. 
Dyskontowy 8.25 
Bank Handlowy 3.60 
Cerata 0.53 0.52, 0,53 
Kijewski 0.16 . 
Żgierz 0.90 
Siła i Swiatło 25 50 24.50 25. 
Chodorów 101.-, 103-
Czersk 0.35, 0,37 
Częstocice 1.55 
Gosławice 42.-
Michałów 0.30. O 36 
Firley 0.54, 0.55, . J 
Cukier 2.80 3. - , 
Wysoka 2.90 
Drzewo 0.35 
Węgiel 68 68.50 
Nafta 0.40 . , . 
Nobel 2.50, 2.55 
Cegielski 17.50. 18.-
fitzner 2,80 
Lilpop 0.93 o.97 0,95 
Modrzejów 3.90 4.15 4.10 
Norblin 1 20, . , . 
Ostrowieckie 7.20 7.3$ 
Parowozy 0.32 0.33 · 
Pocisk 1.50, 1,45, 1,50 
Rudzki 1.30 ' 1.40 1.37 
Starachowice 2.14 2.21 2.71 
Ursus 1.55 . . 
Zieleniewski 12.50, 12,75 
Zawiercie 20.- . 
Zyrardów 13.55, 13.80 13,70 
Borkowski 1.50 
Lombard 3.15 3.25 

Londyn 27.9 (PAT) N.Jork 4.8.5 
3116,- 84.tl2 Holandja 12.11, 3/16-
Franc-ja 174,12, Belgja 181.65, Niemcy 

20.36,314 Szwajcarja 25J1,1l4 Hisz„ 

panja 31.92, 1 /2 Portugalja 2,53,­
Danja 18.27. 5;4, Szwecja 18.14, 3j4, 
Norwegja 22.13,1 12, Helsingfors 19'2.75, 
Praga 163.81. W1eaeń 34.42, Warszawa 
42.25. • 

Paryż 27,9 (PAT) Londyn 174,10 
N.York 35,83;112, Belgja 95,90, Hisz· 

pania 554, Włochy 132.25, Szwajcarja 

692, Holandja 14,42, Norwegja 794, 
Szwecja 967,50, Praga 106,30, Rumu 

nja 18, - , Niemcy 854. 

Prot Stan~słąw 

N IRN STEIN 
po powrocie 

wznowił lekcje gry fortepianowej. 

Traagatto 12, 5 pic:tro front. 
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SĄLA FILHARMONJI. 
NIEDZIELA dnia 3 paźd~iernika 1926 .r. 

I o godz. 4-eJ po południu 

2-gi KONCERT 
z cy•t11„MISTRZOWSKICH KONCERTÓW" 

Wykonawca programu: 

EGON PETRI 
Słynny pianista-wirtuoz. 

Szczegóły programu w afiszach. 

PONIEDZIAŁEK, :n~~tz~~~:;i:i~~z~ 
3 ci KONCERT 

z 1ykl1„MISTRZOWSKICH KONCERTÓW" 
Program wypełni : 

Sf.YNNY 

Kwarte,t Drezdeński 
PROGRAM: 

SCHUMANN: Kwartet smyczkowy A-moll op. 41 
N! 1. GRIEG1 Kwartet smyczkowy G-moll op. 27. 
BEETHOVEN: Kwartet smyczkowy C-dur op. 5g 

N! 3 z fu11ą. 

Bilaty zawamu naby1ra6 można w kuia filhmmnjł. _______________ , 
PRZYCHODNIA DLA CHORYCH 

PRZY ZIELONYM 11.YNKU. 

LECZłilCA 
lekarzy specjalistów i gabinet lekarsko­
dentystyc:r:ny ul. Pańska 23 tel. 45-10. 

Dr. Wajnstok od 9-11 
Dr. Goldwasser choroby od 3-5 
Dr. lzosimow wewnętrzne od 5-7 

Dr. ,Warhaft choroby od 9-11 
Dr. Rawicz dzieci od 5-7 

Dr. Monitius chirurgia od 2-4 

Dr. Ukraińska j chor. kobiece I codziennie 11-1 
pon. i czw. 6,Bo_720 

Dr. From i akuszerja od 5-7 

Dr. Neumark choroby od 11-1 skórne 
Dr. Sznitkind i weneryczne od 4-7 

Dr. Więckowski chor. oczu od 3-5 

Dr. Kon Bolesław 
chor. uszu od 12-1 

gardła i noęa 
chor. nerek. 

Dr. Datyner pęcherza od 9-11 i od 7-8 
i dróg mocz. 

Lek.-dentysta lzosimowa 
r-~~~---~w_t_or_e_k.'---cz_wartek, sobota od 5-8 

Lek.~dentysta Reiterowska -
wtorek, czwartek, sobota od 9-12 
ponicdz., środa, piątek od 5-7 ------

WIADOMO$CICODZIENHE 

Kino NOWO$CI. I DZI$ ! 
NA OŁTARZU PIĘKNA . 

rze::ł:.ncholijny /fata w wi:~~nch~i~d~;i;u 
dramat rosyjski d Maksimow, Runicz. 

ŚPIEWY t.6 r, 
przecudne dumki rosyjskie ~~ ~ najulu~fe~~!'~omanse 

cygańskie 
wykeneją slynni artyści Opery Moskiewskiej 

p. LIDJA ROSI~KA i p. RADWAN DĄBROWSKI. 
UWAGA: Portreciki Wiery Chołodnej wydajemy bezpłatnie. ... „„„„„„„„„„ ... „ ................ „„ ... „ .... „ 

Kinematograf „OŚWIATOWY" 
WODNY RYNEK (Rag Rokicińskiej). TELEF. 18-26. 

DLA DOROSf.YCHI Od wtorku dn. 21 do dn. 27 września r. b. 

mfo~~M nieznanego Żołnierza 
2~ga serja (ostatnia) filmu p. t. „KOENIGSME\RK• 

Następny. pro~ram: BIF\t.f\ SIOSTRA. 

DLA MtoDz1EtY. Józef w Egipcie 
Obraz biblijny. 

Ratujcie zdrowie! 
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 

75°/o chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
, Chor~ żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 

chorob, zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 
Słynne od 45 lat w całym świecie 

ZIOŁA z GOR HARCU 0-ra LAUERA 
j~k to stwierdzili prof. Berlińsk. uniwersytetu Dr. v. Leyden, Dr. Mar­
ti.n, Dr. Hochfloe.tte~ i wielu innych wybitnych lekarzy są idealnym środ­
kiem ~la uzdrow1e~1a żołądka usuwają obstrukcję (zatwardzenie) są nie­
zastąpionym środkiem przeczyszczającym. ułatwiają funkcje organów 
trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają 11petyt. 

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra LAUERA usuwają cierpienia wątroby, 
nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i art­
retyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. -

ZIOŁA z GÓR HARCU 0-ra LAUERA zestaly nagrodzone na wy-
stawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotymi medalami w 

I Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych miastach. 

I 
Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyleczonych. 

Cena pudełka -zł . 1.50. podwójne pudełko zł. 2.50. 
Sprzedai w aptekacłt I składach aptecznych. 

UW AGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 
Kipmentant na rolskę: Józef Grossman, Warmwa, Chmi,lna lf! 49. 

=::„„„„„„„. Analizy lekarskie.- Wizyty na mieście. - Pomoc 
akuszeryjna. - Mostki i korony złote i platynowe. 

Gabinet urologiczny. o 'd H 6 t I dt 
--sz.Cz=~O •• h.ro.nn

11111
e p111rz.ec.iW.SZ·h-rla„tyn.ie •. ._. r. me I I u sz a Dr. med. 

f'\ Kerszner - lmJlłlll Chor. kobiece i akuszeryjne • 
lilllll Zachodnia 62 (Cegielniana 23) ZIELONI'\ 16, tel. leczn. 37 63 

-----------.;.._,----------. tel. 29-52 przy1muje od g. 3-4 i fld 6-7. 

Tow. Szerz. Praay Zawodo„ 
we! i rotnei vtśród żydów •• ort'' 
zawiadamia, ie przyjmuje zapisy na nast. kursy: 

I. szwactwo i krój bielizny 
li. wsz!!lkie hafty rE:c:rne i maszyuowe 

Ili. modniarstwo - kl!lpelusze 
IV. manicure 

Zapisy pr:iyjmuje i informacje udziela Kancelarja 
. Pl . . Kościelny 4 codziennie od 9-1 i od 3-6. 

Przyjmuje od 10-12 i od 4-6. 5 i · h 
W lecznicy wSANITAS" Cegielniana 29 zcz~p eme OC ronn.e 

od 6-8. przeciwko szkarlatynie. ._„„„„ ...... „„„„ ... „„„„„„ ... „„„~ 
Do akt. N9 1908 

1926 roku. 

Ogłoszenie: 

Do akt. Nr. 1901 
1926 roku. 

Ogłoszenie. KRYSZTAŁ! 
Komornik przy • . • • Komornik przy 

Sądzie Okręgowym PrzyjmUJe wszelkie roboty: S,dzie Okręgowym 
w Łodzi JAN RZY- czyszczenie sz~b wystawowych, fab- w Łodzi JAN RZY-

1 
MOWSKI, zam. w rycznych i prywatnych domów, cykli- MOWSKI, zam. w 
Ł_odii przy ulicy nowanie, drutowanie i froterowanie po- Łodzi przy ulicy 

'---------------·-----~ Sienkiewicza 67 na sadzek, sprzątanie biur i mięszkań . Sienkiewicza 67 na 
zasadzie l!rt. 1030 Ceny konkurencyjne zasadzie art. 1030 

Dyrekcja Kursów 
G; M l\iAZJ a~Lłł Y C H 

Wj U. P. C. ogłasza, że . • U. P. C. oglasn, :i:e 

I 
w dniu 5 , paździel"-,ftrma ~~YSZTAlt", Piotrk. 97. w dniu 5 paździer­
nika 1926 r. od " nika 1926 r. od 
godz. 10 rano w -iLiiM4tll!(łllll.tt!WJ!',l~'iS5!i&M godz . 10 rano w 
Łodzi przy ulicy ~ ~~ Łodzi przy ulicy 
Gdańskiej pod Ni 57 NA KOMPLET Gdańskiej pod N! 57 
odbędzie się spr~e- odbędzie się sprze-

~ 148 

Lecznica 
lekarzy specjalistów 

i gabinet lekarsko-dentystyczny 
Zgierska 17, tel. 16-33. 

Choroby nosa, gar-\ 10-11, 2-3 
dła, uszu. 6.30--7.30. 

Choroby skórne i lO-ll 1_ 2 

Dr. Rakowski 

Dr. Rożaner weneryczne. • • 

Dr. Goldsztajn~ 
Polak Choroby oczu. 1-2, 7-8. 

Dr. Justman Choroby nerwowe. 12-2 . 

Dr. Rozencwaig Choroby dzieci. 10-12,30, 4-5. 

D p i Choroby kobiece 11.30-i =-r_. __ a_p_e_r_n_Y ___ 1~uszeryjne. 5-6. 

Dr. Kantor Choroby chirurg. 3-4niedz.t-2. 

Dr. Wojnberg Choroby wewn., 11-1, 
serca i płuc. 5.30-7 

Dr. Stupel R t l 1n12 4-6 oen geno og. v-- , • 

e IU'Z· en s a. . Lik. •ant. L. l'rusakl L k . d tyt 10-2 

Lecz. zębów, jamy ustnej, korony, mosty i t. d 

~zJt~~~~~i~~ instytut roentgenologiczny. 
Leczenie chorób skórnych (F AWUS) za po 

'mocą promieni Roentgena, naświetleniem i 
f rześwietleniem lampą kwarcową, djatermą. 
I elektryzacją. :-: WSZELKIE ANALIZY. 

~ 
Kurs dla jąkających· się. 

zczepienia przeciwko szkarlatynie od 4·5 pp. 
ECZNICA OTWARTA również w NIEDZIELĘ. 

WIZYTY NA MIESCIE. 
WP.GA: Dr. Just ma n powrócił z rlopu. 

Lekarz-Dentysta 

R. ·Helman 
~~:.:::,·: •. :~:~;; ·„ ;:'\" 

„ fO..... ' • · -· ' 

Do akt. Nr. 1900 
1926 roku. 

Ogłoszenie. Cegielniana 26, tel. .NQ 51-77 
Komornik przy 

Slldzie Okręgowym 
w f.odzi JAN RZY­

~~-=:::ICilt::=-""""::leI:::,_ MOWSKI, zam. w 
Tanio bo w prywatnen mieszkanlul f.~dzi. p~zy ulicy 

' S1enk1ew1cza 67 na 

przyjm. od 10-1 i od 3-7. 

f UT Rff 
wszelkii:go rodzaju w s~- zasadzie art. 1030 
rowym I aotowym stanie u. P. c. ogłasza, te 
I. OPłłTOWSKI w dniu 5 patdzier­

Nowomie1'ska 27- tel 46·08- nika 1926 r. od 
. godz, 10 rano w 

UW AGA! Zadnej filji nie posiadam. Łodzi przy ulicy 
~ -==::IfiJ::::--=:::19t:=--=::Iet:::=- Gdańskiej pod 

~------------„ N!! 57 odbędzie się 

I OOQOOOOOOOOOOOOOOOOOOO I sprzedaż z przetar-
0 O gu publicznego ru-
8 O ch!>mości, należ!\· 

§ S H ·L O N § ~~~l:d:{1a:~:2;:~ 
- O się z biurek, ma-
8 8 szyny do pisania i 
O O stolików oszacowa-
0 r 8 nych na sumę zł. 

8 MOD 0600. 
O O Łódt, 27 IX 1926 r„ 
8 g. Komornik 

§ § (-) Jan . Rz.ymowslti 

§ g.„ 
~ 9 ZllUlfDZKlf 9 ~ lł-';;~;!:'.!~J:l;i 
O SKLEP FRONT. 9. daistycznycn udziela 
O O naut'zyciel szkół 8 8 prywatnych, Rozen-
0 .,.1 O S ~ 9. feld, Plac Wolności () ~1.Jł E Zb Y tiJIJ• u 6, poprzeczna oficy-8 8 na. Opłata przystę-
0 l\1QWSZE MQDEltE § paa. Informacje od 
o łl ~u 2-4, 6-8. 
() 

8 8 

~ il ~ 
0 o nooooooooooooooooooooo 

P Szafirowa 
• wznowiła 

lekcji gry fortepia­
nowej Zielond 65, 
m. 10. 

Zawadzka 9 (front Il piętro) 

zawiadamia, że wykłady rozpocz~ły 

się w dniu 6 września r. b. 

daż z przetargu · daż z przetargu 
publi?znego ~ucho- · FREBLOWSKI pub_łi?znego :ucho- St F I 
mości, nalezących mosc1, nalez~cych • e czer , 

Zapisy trwają do wszystkioh klas w kance­
larji kursów codziennie od godziny 6 do 8 wiecz. 

Dyrektor J. Radwański. 

do Związku Inwali- odna1·msa poko"J. -do ~wiązku Inwa- J H t . p k „ do~w na·ę-
dów ~ojenny~h i "I lidów _Wojenny?h i • OrftSl 8J0 llekarzDentysta 0 ct'c! z u e~lo~a-
sktada1ących s11~ z • • I b b d składa)ących się z • • niem od araz p 0 • 

b~ure~, ~aszyn_r do z p1amnem u ez o zaraz. b!ure~, '!1aszy~y ?o Ceg1e lmana 51 1t HO RM ft.ft łudniowa 29 m. 12, 
pisania i stohkow Wiadomość przy ul. Południo· pisania i stohkow powrócił : front pra a strona 
oszacowanych na • oszacowanych na P1otrkGwska 8. od 1-3 od 7-8. 
sumę zl. 600. WCJ 29, m. 12, front prawa str. sumę zł. 600. wykonywa wszelkie Tel. 2-80. 
Łódź, 27 IX. 1926 r. . ~~- . Łódź, 27 IX 1926 r. zastrzyki po cenach Przyjm. od 10- 1 

Komornik ·._ r•·, ·· K ·k przystępnych. i 3-6. "· , .. , ··. ~ {·, · omorm 
(-) Jan Rzymowski _> ;; ·-~ (-)Jan Rzymowski. 1370 8-3 t-n t9Ll 

O ł • „ ZWYCZAJNE 8 gr. za wiet·s:i: milimetrowy, jednołamowy (J>G stronie 10 łarr-ów), w tek- p enu arat g QSZenfa: ście 40 gr. (strona 4 łamy). NADESŁANE: nekrologi 30 gr. ZAMIEJSCOWb o 50 proc. r 1 · m„.., a: ========z:-====== drożej, a ZAGRANICZNE: o 100. DROBNE: 10 groszy. Poszukiwanie pracy 5 groszy. 

z~ wydawnictwo: redaktor .odpowiedzialny S. OULDER. Czcionkami · wydawnictwa 

Odbito w tłoczni B·ci A. I. Holcman, Zawadzka NI 7 

'· 


